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Z bieżącej chwil. | 
Lwów d. 4 lipca. 
Do wiadomości naszych o prote- 
ście polskiek akademików wro- 
eławskich nadeszły uzupełnienia. Do 
Nowej Pressy donoszą Z Wrocławia, że 
odnośne zebranie akademików „pomimo 
patryotycznej przemowy profesora Feli- 
ksa Dahua* na niczem się skończyło. 
Natomiast donosi Breslauer Zig., że na 
tem zebraniu nie przyszło do ukonstytu- 
owania lokalnej grupy studentów ; u- 
chwalono, zebranie konstytuujące zwołać 
w ciągu drugiego tygodnia lipca. Na ka- 
żdy sposób zasługuje na uwagę fakt, że 
niemiecka młodzież, wszechnicy wrocław- 
skiej nie uwiodła się natychmiast wiado- 
mymi frazesami prof. Dzhna. Prof. Dabu 
jest ultrateutonem, szowinistą Ta r> 
surdu, jak to wiadomo z jego poezyi, p0- 
ra i artykułów. Prof. Dahn 
snać był pewnym, że gdy on, taki c 
feusz germanizmu, przemówi, młodzie: 
akademicka hurmą za nim SIĘ TZUECI. 
I zawiódł się. Polakożerstwo pruskie nie 
przeszło w krew młodzieży niemieckiej. 
Okrzyk prof. Dahna „loch das deutsche 
Reich!“ nie znalazł tego oddźwięku, ja- 
kiego się z góry spodziewał wróg, żerca 
i pomiatacz wszystkiego ©0 nie teuton 
skie, którego zdaniem słońce dlatego 
tylko świeci, że mo punn zsyłać SWO 
j mienie na Niemców. | 
í Rząd węgierski ogłosił d. 2 r 
rozporządzenie wykonawcze do cateti 
już uchwalonych i sankeyonowanych 
ustaw antykościelny ch. Dzień 
ten zowie Pester Lloyd „wielkim dla li- 
b ralizmu węgierskiego, dla węgierskiej 
ides niepodległości, i w ogóle dla wę- 
gierskiej idei państwowej“. W istocie 
wiadomo, Że te ustawy zgoła nic niema- 
ją wspólnego z prawdziwym liberalizmem, 
Że fałszują węgierską ideę państwowa, 
jeśli nie są tylko ideą rozboju przemo- 
cy w środkach nieprzebierającej, 1 Ze bu- 
rząc do gruntu ogromną, ale nie zu- 
chwałą, większość narodu, bardzo smutme 
rokują dla przyszłości Węgier. Wiadomo, 
że są one tylko wykrzykiem kaprysu ma- 
sonów i neozydów, 1 to bardzo spó- 
" Mwya. * gr 
Z drugiej bowiem strony wiadomo 
znowu, że dnie chwały masonizmnu i ne- 
ożydowizmu minęły, że oba te szatany 
społeczne, do niedawna obcesowo woju- 
jące Z wszystkiem, dzisiaj widzą się zmu- 
„zonymi bronić swojej skóry właśnie w 
swoich głównych siedliskach, masonizm 
we Krancyi, Włoszech i Belgii, neoży:| 
dowizm zaś wszędzie a zwłaszcza w 
Niemczech i w Austryi sprawę bodaj na | 
polu politycznem Z kretesem przegrał. 
Najświeższe rewelacyo masonizmowi sil- 
ny cios zadały; meożydowinizm Zaś Z2- 
szczepił sobie gangrenę zabójczą, pozby- 
wując się wiary żydowskiej jak i wsze|- 
kiej w ogóle wiary, żydami przeto mienić 
się nie mają prawa. Właśnie obiega zno- 
wu po dziennikach niemieckich Kzeszy, 
Austryi j Węgier inserat „następujący: 
Pięvna narzeczona izraelitka ! Posag 
bardzo wielki! Konfession freidenkend !“ 
A więc izraelitka bez wiary izraeliekiej 
i w ogóle bez żadnej wiary A p hs: 
wszyscy neożydzi, ZAGzem nieposia kp 


a pozbywszy 


własnej narodowości 8 ; 
znamieuia odrębnej wiary, muszę nio 
uchronnia rozpłynąć się w MOrZĄĆ 
ludów. 


yeti mia OZ WASI W AARAAGCCR FISZ TOBAGO TE TAKE 


lrzygoda w podróży. 


Powieść 


Karola de Berkeley. 


(Ciąg dalszy). 


— Tak, czuję to, ale się obawiam... 
choć ta loża jest dość głęboka i ciemna... 
—- Może masz słuszność. . 
— Teraz opowiadaj pan dalej. , 
> Przyjechałem dzisiaj, 0 pierwszej 
popcłudniu, a był to ostatni dgio 4% + 
nava one, p śpieszyłem tedy = A dla 
mi balkon, jedyaa to bowiem JE uk 
mnie nadzieja odnalezienia ówczesnej 
i i ni j ;  Stanąłom na tem 
pięknej nieznajomej. 9". yes 
samem miejscu Co dawniej» A ne T. 
jeszcze dostrzegłem Cię 2a Gd ode 
męża, który rozmawiał Z to A a W 
szedł, dopiero poszedłem na Gaw lk 
sce. I jak dawniej, po chwili mf 
osypywać mię twemi coriundolt ; a k 
niiiśmy spojrzenia i wydawało mi SIĘ, 
żeś mię puni poznała. 3 
— To prawda; poznałam pana p 
wyrazie oczu; już przed pięciu laty u- 
derzył mnie... ale mów dalej... — |. 
— Potem, krążyłem po mieście, ale 
nie nie widziałem i nie nie słyszałem, 
myślałem bowiem o tobie tylko. Nie mo- 
głem oprzeć się chęci patrzenia jeszcze 
w ciebie pani, dlatego powróciłem o 


z w n e 


miedaktor: Pr. ALEKSANDER VOGEL. 


Zmieniły się czasy we Franeyi. Cze- 
go z zasady nie byłby uczynił Grevy, 
czegoby lękał się uczynić Carnot, uczy- 
nil wszem wobec przy wielkiej uroczy- 
stości urzędowej prezydent Faure. Udał 


ca Franceyi, przeżegnał się i dopełniał 
zwykłych odznak religijnych podczas na- 
bożejństwa, a za nim uczyniła to reszta 
dostojników. 

Zmieniły się rzeczy i we Włoszech. 
Crispi publicznie wezwał pomocy Bożej, 
i wyklęty za to przez masonów, z po- 
cztu ich wyrzucony — oddających, jak 
się w willi Borghese przypadziem od- 
kryło, Lucyferowi — powtórnie się do- 
puścił wezwania Boga, i jakoś ogół Wło- 
chów za złe mu tego nie brał, a owszem 
wielce mu to dopomogło do utrzymania 
się na żarzącej poduszee fotelu ministe- 
ryalnego. Ale dzieją się inne jeszcze 
rzeczy. Właśnie donoszą z Rzymu o no- 
wej tamtejs<ej Radzie miejskiej: „Nowi 
radni dzielą się na następujące grupy: ka- 
tolików 32, umiarkowanych liberałów 20, 
progresistów 18, radykalnych 10. Łatwo 
zrozumieć, że radni katoliccy są panami 
sytuaeyi. Czy się połączą w praktycznem 
działaniu z umiarkowaną frakcyą, cze- 
goby tem bardziej za złe brać nie mo- 
zna, że pomiędzy umiarkowanymi jest 
wielu takich, którzy bardzo zbliżeją się 
do katolików; czy się połączą z radykal- 
nymi albo z progresistami, nie ulega 
watpliwości, że oni decydują o większo- 
$er. Każdy burmistrz zatem, który będzie 
chciał mieć oparcie, musi być w ścisłem 
porozumieniu z grupą katolicką. 

Zresztą zdaje mi się, że tym razem 
oświadczając otwarcie, iź nie połączą się 
nigdy z manifestacyami politycznemi, 
ktore mogłyby narazić ich uczucia i 
przekonania, katolicy nie będą mogli 
uniknąć sojuszów. Jeżeliby je odrzucili, 
stawialiby się ma stanowisku jedynie 
czysto krytycznem, nie składając ze swej 
strony dowodów zdolności administra- 
eyjnej; byłoby to niezawodnie rzeczą 
niepożądaną. Trzeba czynić ofiary-z sa- 
mych siebie i to tem bardziej, skoro 
wyborcy rzymscy byli tak przychylna: 
dla kandydatów katolickich, że okazali im 
tak powszechną i tak serdeczną sympa- 
tyę. Wyborcy dowieść chcieli przez to, 
że mają już dosyć administraeyi innych 
stronnictw, i że nie chcą jej już nadal. 
Co więcej, nawet uczciwi liberałowie są 
tego samego zdania i wzywają pomocy 
katolików. Jakaż to zmiana po dwudzie- 
stu pięciu latach nieporządku rewolucyj- 
nego! Ale powód tej zmiany jest jasuy. 
Ur. Soderini w mowie swojej do wybor- 
ców przedstawił go bardzo wyraźnie. 
„Nazywają nas — mówił — partyą ezar- 
ną. To prawda, jesteśmy czarni, bardzo 
czarni, ale też za to mamy ręce bardzo 
białe“. Katolicy nigdy nie byli wplątani 
w sprawki finansowe nowego rządu i 
dla tego nie cięży na nich żadna odpo- 
wieńdzialność. Lud zrozumiał to wszędzie 
we Włoszech, i stąd przyszło do tej 
reakcyi na rzecz katolików, która z ka- 
żdym rokiem zaznacza się wybitniej 
badź to przy wyborach municypalnych, 
badź też w Innych okolicznościach. 

i W sprawie macodońskiej do- 
noszą z Sofii: „Odpowiedź Porty na no- 
te bułgarską już nadeszła, i co do za- 
rządzeń wojskowych opiewa uspakaja- 


zmroku, ale musiałaś zauważyć, iż pozo- 
uboczu. | 
i Tak; i to mię wzruszyło właśnie. 
Chciałeś mnie widzieć, nie dla „AP 
nia na siebie uwagi, ale wprost g RE 
snej swej przyjemności. Byłeś tedy 
r. — zi pani. Niedawno zauważyłem 
błękitne domino tu na sali, ale nie my- 
ślałom, że ciebie ukrywa. Teraz jednak, 
po pierwszem słowie, odgadłem, że to ty... 

— Prawda. Więc pan miałeś nadzie- 
ję, iż tu przyjdę? 

— To nie; taka myśl powstać w mej 
głowie nie mogła przecie. 

— Więc pan znajdujesz, 
jest nadzwyczajny... i zk 

— Zdaje mi się, że pani umyślnie 
chcesz obwiniać się, oskarzać 0 jakąś 
niewłaściwość,.. Jeżeli przypuszczałem, 
że przyjdziesz, to widocznie coś w twem 
spojrzeniu i zachowaniu Się na balkonie 
upoważniało mię do tej nadziei. Jeżeli 
zaś nie miałem tej myśli... to postępek 
twój musi być tak niezwykły, iż nie nwa- 
żałem cię za zdolną do niego. | 

— To pana bawi, ale w istocie, co 
podobnego błądziło mi po głowie. 

— Dobrze! Otóż teraz ja pam udo- 
wodnię, iż nie miałaś słuszności, obwi- 
niając się. Pozwól, że za ciebie wypo- 
wiem teraz, co myślałaś od Wo 
popołudnia: Oto człowiek, który 1% 
cierpiał w życiu. Przypomniał mię sobie 
po pięciu latach i jak ongi, na em "ia 
mem miejscu, wydaje SIĘ P se 
samej co dawniej przyjemności. e i 
Ta się poznać mię, nagabywać, poniewa 
dawniej oddalił się 
dziś, wróciwszy, PIZYB 


że krok ten 


się do kościoła św. Magdaleny na nabożeń- 
stwo za Carnota (w rocznicę jego zgonu) 
i przyjęty przez arcybiskupa jako wład- 
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lądał mi się tylko 


jaco, Wielki wezyr 
wojska w prowincyi Kdirneh pomnożono 
i dowódzeom korpusów szczególne pre- 
rogatywy nadano. Porta pała całą przy- 
jaźnią i życzliwością dla Bułgaryi. O ile 
osądzić można, odpowiedź ta uspokoiła 
i budzi nadzieję, że wzajemne zaufanie 
wróci i że można będzie znaleść podsta- 
wę do zadowalającego ułożenia teraźniej- 
szych zawikłań. 


Z Konstantynopela donoszą, że roz- 
puszczone z Sofii pogłoski o powstaniu 
w Macedonii okazały się z gruntu zmy- 
ślonemi, dlatego Porta zarzuciła myśl po- 
ruczenia Fuadowi baszy komendy na 
graniey bułgarskiej, Władze tureckie skon- 
fiskowały wszystkie czółna na rzece 
Wardarze, aby utrudnić połączenie się 
bandom, po obu jej brzegach się znaj- 
dującym. Jedną z nich jest banda Dieda, 
która się przemknęła w niedostępne gó- 
ry Bubuna. 

Dzienniki serbskie nalegają na rząd, 
aby energieznie wystąpił u Porty, iżby 
zamieszkułym przez Serbów okolicom nie 
narzucano biskupów bułgarskich, i aże- 
by także Serbom w Macedonii i w Sta- 
rej Serbii nadano reformy, W Belgra- 
dzie już mówią o zmianie gabinetu, 
podnosząc, że tylko Nowakowicz jako 
prezydent gabinetu i minister spraw 
zagr. zdołałby energicznie bronić jnte- 
resów serbskich w tych dwóch prowiu- 
eyach tureckich „przeciw posuwaniu się 
wpływu bułgarskiego". Rząd serbski 
mianował komisarzem granicznym puł- 
kownika Brankowicza, który z kilkoma 
oficerami sztabowymi udał się już z Kur- 
szumli do Priszting i Skopla (w Starej 
Serbii), aby w porozumieniu z Turkami 
poczynić zarządzenia na granicy. 


(rognizacya przedwyborczą. 


i 


Instytucya Komitetu cen trainego 
przedwyborczego istnieje u nas od chvili, 
w której zaprowadzono w Austryi wol- 
konstytucjjaą , sposób, qźktery 
Komitet ten powstaje i zakres jego dzia- 
tania bywa ustanowionym przez Koło 
polskie sejmowe, a wszyscy obywatele 
kraju, przekonani o potrzebie przestrze- 
gania solidarności narodowej w obec li- 
cznych, otaczających nag zewsząd nie- 
przyjaciół, uznawali i uznają, że uchwały 
Koła poselskiego sejmowego są obowią- 
zującem prawem, którego słuchać mu- 
simy, jeśli chcemy żyć, rozwijać się i 
znaczyć, jeśli chcemy spełnić na naszem 
pokoleniu ciężące obowiazki w obec na- 
rodowej przyszłości. To też Koło polskie 
wiedeńskie, pomne tego, że nasza dele- 
gacya do Rudy państwa niegdyś formal- 
nie, a jest zawsze moralnie poselsiwem, 
wysłańem przez Sejm, uznawało i uznuje 
Zawsze I we wszystkiem zwierzchnia po- 
wagę Koła sejmowego, reprezentanta 
bezpośredniego narodowej opinii i zasad 
autonomicznych, od których nam odstą- 
pić nie wolno. 

Instytucya Komitetu centralnego po- 
wstała w czasie, w którym Sejm wyko- 
nywał jeszcze czynnie prawo wysyłania 
z własnego łona delegazyi do Wiednia. 
Obyczaj, który się wtedy wyrobił, i pra- 
womocne uchwały Koła sejmowego, 
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z oddalenia. Wiem sama, co to jest cier- 
pienie, być może tedy, iż pocieszę go 
trochę, darząc chwilą rozmowy; mogę to 
uczynić, gdyż ten obcy nie zdaje mi 
się być zdolny do wyzyskania mego po- 
stępku. 

— Tak, masz pan słuszność... myśla- 
łam tak słowo w słowo; twoja przeni- 
kliwość dziwi mię... r 

— Chyba się pani mylisz! Wszak 
przed chwilą dość powiedziałaś, aby uła- 
twić mi rozwiązanie zagadki. 

— Więc potępiasz pan mój postępek? 
— podchwyciła. 

— Zachowanie się moje obecne prze- 
czy chyba temu podejrzeniu. 

— To także prawda. 

Twarz młodej kobiety przybrała na- 
gle wyraz pełen radośnego zaufania, po- 
przednio jednak dostrzegłem na jej obli- 
czu zdziwienie i żal pewien. Zdziwienia 
tego nie mogłem pojąć — natomiast Zro- 
zumiałem powód żalu. 

— Teraz, gdy, jak mniemam — mó- 
wiłem dalej — udało mi się rozpędzić 
brzydkie podejrzenia, wróćmy do wątka 
poprzedniej naszej rozmowy. Nie uwie- 
rzysz pani nigdy, ile mi radości sprawia 
obecność twoja. W moim kraju powiada- 
ją, iż nieszezęście zawsze się na coś 
przyda. Smiałem się z tego; dziś jednak 
wierzę... 

— M więc sądzisz, że przydać ci Bię 
mogę ?... 

— Czyż nie czytasz mi tego z twa- 
rzy ?.. 

— Prawda... wyglądasz pan tak pra- 


także natychmiast, a|wie, jak człowiek szczęśliwy... n 
— ÅA widzi pani! Teraz możesz stwier" 


zaprze:za, jakoby | 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 
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nergasse 1%, — M. Dukes Wollzoile 6, — Sekatlak 
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sce 30 et Głosy pubilczneści za wiersz lub jegu 
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wyrazu. Karty kurespandonsyjne dla drotnych 
osłosz 30 at, 


rzecznością polityczną, ] 
centralny, posiadający mandat od da- tylko po swoje niezaprzeczone prawo, 
wniejszogo Sejmu, chciał wpłynąć na € i 
skład nowego sejinu, o ile narodowe ży- laminu naszego yrzedwyborczego, o ile 
wioły w nim zasiędą, aby sprzyjał jakie- | SIĘ tyczą wyborów do Rady panstwa. 
muś jednemu narodowemu stronnietwu | Komitet centralny, zawdzięczający swój 
i chciał jakiejkolwiek, postępowej czy za-jpoczątek i swój mandat Kołu sejmowe- 
chowawczej opinii zapewnić zwycięstwo.| mu, otrzymał polecenie czuwania nad 
Nie się nie zmieniło pod tym względem; |tem, aby skład naszej delegacji był jak 
Komitet centralny musi i nadal pozosta-| najlepszy i jak najbardziej solidarny, a 
wiać obywatelstwu miejscowemu swobo-|ma odtąd i prawo i obowiązek zatwier- 
dną inicyatywę przy stawianiu kandyda- dzać kandydatów na posłów do Rady 
tów poselskich, a będzie jedynie czuwał | państwa, albo odmawiać im zatwierdze- 
nad tem, aby Żywioły narodowe poszły|Di8 I zwalczać kandydatury niestosowne, 
zwartym szeregiem w bój, tam gdzie za-|bez względu na to, w jakiem kole wy- 
chodzi niebezpieczeństwo zwycięstwa kan- | borczem, w jakiej kuryi się zjawią. 
dydata, niezaliczającego się do wielkiego Odnośne ustępy regulaminu uchwalo- 
obozu ludzi, miłujących naszą ojczyznę. {nego przez Koło sejmowe poselskie 
Niebezpieczeństwo to istnieje przede- brzmią jak następuje: 
wszystkiem przy wyborach z gmin wiej- nô. 12. Przy wyborach do Rady państwa 
skich, gdzie ludność mniej świadoma i oddziały centralnego K omitetu obowiązane 
dziejów i własnych interesów, może być|5% wziąć pod rozwagę, które osoby powinne 
łatwo uwiedzioną; w tej tedy kuryi Ko- być wybrane posłami, dla skutecznej obrony 
mitet centralny miał i mieć będzie na-|W Radzie państwa interesów kraju, i dla u- 
dal prawo zatwierdzenia albo nieza-|trzymania łączności między sejmem krajo- 
twierdzenia kandydatury poselskiej do|wym a reprezentacyą kraju w Radzie pań- 
Sejmu, tak sumo jak do Rady państwa, |stwa. = 4 
i każdy dobry obywatel kraju winien u- Oddziałom Komitetu centralnego służy za- 
czynić wszystko, co jest w jego mocy, |tem prawo proponowania komitetom miejsco= 
aby zapewnić zwycięstwo kandydatowi, | wym odpowiednich kandydatur“. 
zatwierdzonemu przez Komitet central- „$. 15. Oddziały centralnego Komitetu 
ny. Od tego uświęconego zwyczaju nie przedwyborczego l orzekają o zatwierdzeniu 
wolno odstąpić społeczeństwu, jeśli nie | przedstawionych im kandydatów na posłów 
chce zatracić zbawiennych tradycyi, ma-|do Rady państwa z wszystkich kuryi, 
jących moc obowiązującego moralnie Komitet centralny przedwyborczy jeżeli 
prawa i nikomu dbałemu o przyszłość | przedstawioną kandydaturę za nieodpowie- 
narodu uie wolno tych tradycyi zanie-| dnią uważa, ma prawo nie zatwierdzić przed- 
chać i Jego prawa nie słuchać W tych |stawionego kandydata. 
rzeczach tak Komitet centralny, jak i Oddziały komitetu centralnego decyzyę 
wyborcy są związani nietylko przez sta- | SWOJĄ €0 do zatwierdzenia lub Diezatwier- 
ry już obyczaj, ale także przez wyraźne | ni przedstawionego kandydata podają do 
a jednogłośne uchwały Koła poselskiego powszechnej ron Zo A . 
sejmowego. Przy wyborach z kuryi miast KK r. Dzie vocaj" 
i kuryi większej własności pozostawi prezes Komitetu centralnego. 
Komitet i nadal, zgodnie z wolą Koła 
sejmowego, wyborcom zupełaą wolność 
w wyborze tego, który ma być ich przed- 
stuwicielem w Sejmie — ufny, że nie- 
narodowego kandydata nie wybiorą; jak 
dotąd, będzie się tylko starał o utwo- 
rzenie odpowiedniej ale zup ipla autono- 
a a A E (Nieco o giełdzie i gieldowiczach warazawskich 
dydaturze w wyjątkowym tylko i nieda- ku zbudowaniu wszystkich.) 


jącym się przewidzieć wypadku, Kiedy rozgłośna sprawa Panamy bu- 
Wybory do Rady państa wymagają |dziła w całym Świecie żywe zaintereso 
jednak ściślejszej w narodzie solidarno- |wanie, kiedy Reinach, Herz, Arton sły- 
ści. Stoimy przy tem, że Sejm jest na- |nęli jako bohaterowie chwili, wówczas 
szą właściwą reprezentacyą narodową, |pamiętam, nasz warszawski Kuryer świą- 
właściwem naszem ciałem prawodaw- |żeczny zamieścił następującą charaktery- 
czem i stoimy przy żądaniach autonomi- |styczną rozimówkę; dyalog prowadzony 
cznych, od których kraj nasz nigdy nie|przez dwóch kapotowych finansistów 
odstąpił, widząc w autonomii sejmowej|przed bankiem: 
podstawę pomyślności tak kraju, jak 
państwa. Delegacya nasza w Wiedniu|nie ma takich ślicznych interesów, jak 
jest zawsze dla nas poselstwem Sejmu i|ten panamski? 


List z Warszawy. 


dnia 2. lipca, 
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— Słuchaj, Mojsie, dlaczego u nas 


W PO 
Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


— No, widzisz, kochany Lejbusin 
mogłyby być, lndzie-bo są, tylko kanału 
brakuje... 

więta prawda! 

Sẹ ludzie — i dać im tylko kanał, a 
pokażą swoją sztukę, Są ludzie z głów- 
ką, ze sprytem, z dobrym nosem. Myśla, 
jak lisy, węszą jak wyżły, a na upatrzo- 
ną zdobycz rzucają się niby stada zgło- 
dniałych wilków. 

Są ludzie zdolni — umieją oni niby 
„profesorowie* czarnej i białej magii, 
chwytać pieniądze z powietrza, „zara- 
biać" nie pracując, a że ktoś naiwuy ję- 
knie, że zapłacze nad stratą krwawego 
dorobku i oszczędności, z trudem przez 
długie lata zebranych — to cóż? Cze- 
mu był naiwnym, czemu pozwolił się 
„wziąć?“ 

Jeden zarabia, drugi traci; sprytniej- 
szy zarabia zawsze. 

Nie radzę nikomu z pokrzywdzonych 
nazwać takiego sprytniejszego pana zło- 
dziejem lub rozbójnikiem, groziłoby to 
bowiem procesem karnym o potwarz. 
Każdy honor swój lubi i bonoru tego 
broni, jak lwica, bo to jest droga, cen- 
na rzecz, zwłaszcza dla ludzi o wielkim 
sprycie. 

N.e można powiedzieć, żeby ten ho- 
nor był im (sprytniejszym oczywiście) 
drogi sam przez się, jako pojęcie, jako 
honor; ale ma on wartość pośrednią, raz, 
że za odstąpienie od sprawy o obrazę 
honoru wytoczonej, można dostać jakieś 
cerium quantum, co nigdy nie zawadzi, 
— 8 powtóre, że nikt nie zna swojej 
przyszłości i nie wie, na jak wysokie 
szczeble drabiny finansowej wdrapać się 
może? Fortuna zmienna jest i kołem się 
toczy, dziś człowiek handluje na pie- 
chotę i na świeżem powietrzu, za kilka 
lat może jeździć własnym powozem i han- 
dlować w takim gabinacie przepysznym, 
aż... oczy bolą patrzeć; dziś siaduje na 
skwerze przed bankiem, za lat kilka mo- 
że się rozpierać na aksamitnym fotelu, 
wśród grona członków, zarządzających 
wielkiem towarzystwem przeróbki skórek 
zajęczych na oryginalna sobole. 

Czy w takim razie honorowa prze- 
szłość jest potrzebna? Odrobinę. Nie mo- 
żna powiedzieć, żeby ona być miała nie- 
zbędnym warunkiem życia, jak naprzy- 
kład powietrze, ale może mieć wartość 
dodatku, jak dajmy na to, zapach róży 
w powietrzu. 

Dla tego też każdy mały aferzysta 
chee uchodzić za człowieka wielkiego 
honoru. 

Właśnie w tych dniach odbywały się 
meetingi takich honorowych mężów. Ze- 
brali się oni jak należy, w wielkiej 
świątyni Baala, w języku współczesnych 
Fenicyan zwanej giełdą, ale tam im by- 
ło za ciasno i trochę subjekconyalnie. 

Najpierw zjazd liczył za wielu człon- 
ków, aby się wszyscy mogli pomieścić, 
a powtóre świątynia Baala lubi zacho- 
wywać pewne formalności, lub przynaj- 
mniej ich pozory; po trzecie nareszcie, 
jakis starszy, rozsądniejszy członek tej 
pieniężnej parafii mógłby honorowym 
ludziom powiedzieć: 

— Wy nas kompromitujecie, łajdaki ! 

Bądź co bądź, chociaż w interesie 
gniewu nie ma, jednak takie brzydkie 
słowo i w takiem poważnem wymówione 
miejscu, nie byłoby zbyt przyjemne; 
zresztą, są takie chwile, w których spe- 
kulant uczuwa w sobie iskrę, laki gwal- 
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dzić sama różnicę z moim niedawnym |żywszego uczucia, które innemu przypa- |znosić wyrzuty sumienia, iż sprowadziłem 


smutkiem... : pai dło już w udziale. Widzę prócz tego, 
— Wy, Francuzi, umiecie zawsze|iż twem najgorętszem życzeniem jest po 
prawić pochlebstwa.. My także mamy] zostawić zupełnie w spokoju to ostatnie 
przysłowie o waszej słynnej galante- |uczucie — życzenie to zaszezyt przynosi 
Tyi... twemu nsposobieniu i zapewnia ci cały 
— Galanterya mego narodu nie ma|mój szacunek. Gdyby tak nie było, mu- 
tu nie do czynienia dla dwóch powo-|siałbym zrzec się twej przyjaźni, bo to 
dów : najpierw, ponieważ uważam panią |uczucie, tylko na szacunku wzajemnym 
za stojącą wyżej nad pochlebstwa po- | polegać może. 
spolite, a następnie, ponieważ ja sam, Popatrzała mi prosto w oczy. 
daruj mi to powiedzenie, zanadto cię ce- — (zy mówisz pan to i na przy- 
nię, aby czyjeś łaski zaskarbiać sobie ta- | szłość... na zawsze ?... 
ką bronią, | — Tak pani. Niechcę nie pospolitego 
i Pojęła, iż mówiłem szczerze, co my- ļ między nami. Gdybyś nawet miała kiedy 
ślałem, obdarzyła mię też jasnem, peł-|kłamać z mego powodu, niezgodziłbym 
nem wdzięku młodości spojrzeniem. się na to, wstyd by mię ogarnął, wstyd 
— Lubię słuchać, gdy tak mówisz i|za nas oboje. 
jeżeli takim i nadal pozostaniesz, ja tak- Potarła rączką czoło, zadumała się i 
że będę bardzo szezęśliwa, bowiem... _ |odparła po chwili. 
— Bowiem przekonasz się, iż nie je} — Nigdy 1 nikt tak jeszcze nie prze- 
stem niegodny twej przyjaźni pani — | mawiał do mnie. 
podchwyciłem, — Wszak to miałaś po- 
wiedzieć, prawda ? 
— Znów odgadłeś myśl moją.. 
Odgadłem ją z twego oblicza; czytać i 
w niem łatwo. Otóż, jeżeli to ci uczyni zasługuję. 
pewną przyjemność, to proszę cię o ofia- 
rowanie mi przyjaźni. . 
-~ A nie zmienisz postępowania ? 


wiedliwie. 


kobiety z usposobieniem innem niż two- 


runku mam może dziwne, ale stałe, nie- 


wzruszone zasady. Mogę podzielać twoją; zresztą uczuciu litości i spółczucia. 


żadną cenę nie podzielałbym innego...|a cóż byłoby, 
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— Bo nikt cię nieosądził jeszcze spra- 
— Pan cenisz mię więcej, niż na to 


— Nie; wiem tylko, jak mniemam, 
właściwe o tobie wyobrażenie, Należyśz 
do wyższych sfer towarzyskich, to widać 
— Nie. Znam się dobrze.. W obec|jod razu, a dobra krew nie kłamie. Teraz, 
i nim uczynisz pani jakiś krok stanowczy, 
le, przyszło by mi to może z trudnością |zastanów się dobrze, a zastanawiając 
— ale wierzę w szlachetność twoją. Zre- |się, miej naprzód siebie samą na wzglę- 
sztą pozwól, że dodam jeszcze słów kilka. |dzie. Ja jestem wolny, pani zaś nie. Je- 
Jesteś niewątpliwie mężatką; w tym kie-|żeli zachodzi jakie ryzyko, to tylko dla 
ciebie; nie daj się też uwieść pięknemu 
Ja 
przyjaźń, której nie nie krępuje... ale za |już i tak nie jestem szczęśliwy w życiu, 
gdybym musiał jeszcze 


na ciebie jakieś nieszczęście ? 

— Oh, ja się już zastanowiłam; ni- 
czego się nie obawiam... może jednak 
an... 
; — Możnaby sądzić, że na drodze 
wej spotykałaś pani samych samolubów 
tylko! 
cw. Obraziłam pana ?... przepraszam | 
szepnęła z nieopisanym wdziękiem. 

— (ży masz pani do mnie zaufanie ? 

— Mam; ale teraz muszę cię prosić 
o jedną łaskę: nie staraj się nigdy do- 
wiadywać, kim jestem. Należę, jak to pan 
odgadnałeś, do jednej ze znakomitszych 
rodzin lomkardzkich — ale ja sama nie 
śmiałabym badać cię o twoją. Nic wie- 
dzieć nie chcę i mam do ciebie nieogra- 
niczone zaufanie, 

- Ja niemam nic do ukrywania — 
odparłam. — Jestem hrabią de R”, na- 
zwisko znane wszędzie... 

— Moje warte jest 
więe będzie z nami? 

— Uezucie, o którem rozmawialiśmy 
dopiero, jest tego rodzaju, iż wymaga 
zupełnego, obustronnego zaufania, Otóż, 
ja teraz nie mogę pani przyrzec, iż po- 
siądziesz moje... 

Chwilę milczała, widocznie zaniepo= 
kojona. 


twego. Jakże 
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towny „Geschäftsfeuer“, 
koniecznie przestrzeni, pożąda tłamu, że 
radby cały świat pochwycić w ramiona, 
przytkaąć do niego grube wargi i wszy- 
stkie rubli z niego wyssać. 

Rzucili się więc na cukiernię tłumem 
tysiącznym. 
dy jeszcze elegaucki zakład Lo- 
ursa w Saskim ogrodzie nie widział tylu 
i takich gości. Zdumiona służba pyta: 
co panowie rozkażą: czarną kawę, ma- 
zagran... ; 

I tu właśnie pada owo wielkie, hi- 
storyczne słowo: 

— Nie zawrócić głowy z kawą| Ja 
proszę dwa „Lilpopy*. 

— Ja żądam trzy „Wagony“! 

— Ja każę trochę „Starachowic...“ 

Robi się piekło, tłok jak przy tram- 
wajach na Zaduszki, przy kasie teatral- 
nej na występ Reszków, jak przy drzwiach 
lokalu kolektorki przed pierwszą klasą 
loteryi. 

Co się stało? To mała giełda, .pra- 
cująca z fajerem*. W ciągu jednego dnia 
podnosi o 400 rubli kurs akcyj, dają- 
cych małą dywidendę lub nie dających 
jej wcale, robi pułapkę na jakiegoś spe- 
kulanta, który w godzinę staje się uboż- 
szym o 60.000 rubli, uczciwie na szru- 
bowaniu kursów „zapracowanych“; łowi 
masę łatwowiernych, wabi nadzieją nad- 
zwyczajnych zysków, zastawia siatki, za- 
ciąga niewód. 

Przyjdzie niebawsm chwila połowu 
obfitego, a kto za wszystko zapłaci? Ci, 
których siać nie trzeba, bo sami się 
rodza... 

Sliczny, śliczny dzionek! Jest krzyk, 
jest gwałt, jest tłok, przepychanie, prze- 
kleństwa, bójka i wesołość. 

I któż urządza tę zabawę? 

Trochę miejscowi żydkowie, bardzo 
zdolni ludzie; trochę przyjezdni żydko 


kowie, jeszcze zdolniejsi, a wszyscy 
uczciwi pracownicy. Bo może to nie 
praca ? 


Trzeba było widzieć, jak krzyczeli, 
wymachiwali rękami, jak pluli, jak gru- 
be kropie potu staczały się po ich czer- 
wonych policzkach. 

— A prasa — żalił się jeden — 
przedstawia nas jako pasożytów, jako 
łotrów i wyrzutków społeczeństwa, po- 
licyi wzywa, budzi wielką giełdę, wo- 
łając: niech ciocia się przebudzi i zrobi 
porządek pomiędzy swymi niesfornymi 
siostrzeńcami. 

Jestże to sprawiedliwość, jest racya ? 
Im się zdaje, Że praca, to tylko może 
być z siekierą albo z łopatą, a jak ja 
zdarłem nogi, goniąc Lilpopy, jak dosta- 
łem chrypki od krzyku, jak na moich 
żebrach zdyskontowano dziesięć porzą- 
dnych szturchańców, to próżniactwo ? 
Mowią na nas, że my jesteśmy bezwsty- 
dni — i to fałsz, któż bowiem zaręczy, 
czy po za plecami naszemi nie stoją ta- 
kie osoby, co się wstydzą i nawet bar- 
dzo wstydzą. Jest więc wstyd, ale on 
siedzi, jak list... w kopercie, a dlaczego 
biedny człowiek nie ma być kopertą je 
żeli mu za to płacą? Może jest kto taki, 
co nam daje „Wink“, nie „von Oben“, 
bo my wszysty równi sobia jesteśmy, ale 
„Wink von der Seite...“ od bocznego cy- 
ferblatu. Co to komu przeszkadza ? Mó- 
wią, że jesteśmy rozbójniki, jednak ża- 
den z nas nawet kurczęcia nie zabił, od 
tego mamy specyalistów ! Tymczasem 
kto my jesteśmy? Postępowi ludzie, han- 
dlnjemy cywilizacyą, cheemy stworzyć 
ruch, cheemy zacofaną Warszawę prze- 
robić na Wiedeń, wprowadzić tę zabawę, 
tę przyjemność, jakiej tam używali lu- 
dzie przed rokiem. Z suchej, nieciekawej, 
mało kogo obchodzącej giełdy, chcemy 
zrobić inieresującą, taką, żeby każdy na 
nią patrzył chciwemi oczami, z gorączką, 
żeby mu ślina do ust szła, ręce się trzę- 
sły na myśl, że w jednej chwili z ep 
cana zrobi się milionerem ! Czy to mały 
podarunek dla kawalera, mającego jakis 
głupi tysiąc lub dwa całego majątku, dla 
starej panny, która się kręci, jak kura 
i sama nie wie, gdzie co ma ulokować ; 
dla poczciwego safanduły, trzymającego 
swe pieniądze w listach zastawnych, jak 
w kryminale? My to dla nich jesteśmy 
dobrodzieje, my ich leniwym, zaspanym 
pieniądzom dajemy ruch, życie, powie- 
trze, przestrzeń .. Mówią, że oni mogliby 
ta kapitały włożyć w pożyteczne przed- 
sięwzięcia. Kto im broni — niech kła- 
dą! Ale oni nie włożą, bo od tego są 
Francuzi, więc lepiej niech my zaro- 
bimy. 

Przepowiadają, że wywołamy nie- 
szczęście, że „krach* będzie. Także ra- 
cya! Małe dziecko nawet wie, że koniec 
świata kiedyś nastąpi — czy dlatego nie 
mamy żyć ? „Krach“ będzie — czy dla- 
tego nie mamy handlować? Dlatego, że 
istnieją wilki, nie chodzić do lasn? że 
w rybie są ości, nie jadać ryby? Ładna 
argumentacya! Opowiadają o ofiarach 
naszego wyzysku, o wylanych łzach, o 
nędzy i ruinie łatwowiernych. To jest 
romans, nic więcej tylko romans. Przy- 
puśćmy, że leżą na stole dwa przed- 
mioty: kamień i piernik; ja mam ocho- 
tę obydwa te przedmioty ukąsić, taki 
wesoły zamiar powstał w mojej myśli, 
l cóż się stało? Na kamieniu wyłama- 
łem sobie ząb, piernik bardzo łatwo 
zjadłem i dobrze mi smakował. Gdy kto 
w interesie ma miękkość piernika, niech 
się nie dziwi, że go zjadają. Czemu nie 
jest kamieniem ? Prasa na nas krzyczy, 
to jest zabawne, ona krzyczy ale zara- 
zem 1 proteguje nas. Pyta pan, jakim 
sposobem ? Zara4 powiem. Nasza giełda, 
ta duża, nie notuje szrubowanych kur- 
sów akcyj w swojej urzędowej cedule, 
a niektóre pisma drukują te kursa bar- 
dzo skrzętnie w codziennych sprawozda- 
niach giełdowych, Jeżeli jest w tem za 
pięć groszy konsekwencyi, to ja ofiaruję 
rubla na Szpital żydowski, z warunkiem, 
żeby ten dar był ogłoszony w Kuryerze 
zaraz. Oj, ta prasa! Ślicznie napisali 
jednemu redaktorowi, ażeby palca w na- 
sze drzwi nie kładł, ho może sobie kre- 
dyt złamać, ale co to pomoże? Oni nas 
przesiadują z zasady. Co komu prze- 
szkadzają nasze „Lilpopy“, nasze Wa- 
gony ?* Czy przymuszamy kogo do kupna? 


że potrzebuje | dniami zarobiłem... 


myślisz 
bardzo niewiele. Mówią o dwóch tysią- 
cach rubli. Niby tak, a niby nie; ja 
pracowałem dla pewnej godnej osoby, 
Sam mam tylko niewielki procent za fa- 
tyge... s l 

Aferzysta ma, ze swojego stanowi- 
ska, zupełną słuszność i zdaje mi się, 
że gdyby mikrob mówić umiał, to ode- 
zwałby się do suchotnika, mniej więcej, 
w te słowa: 

— Kochany człowieku... Nie miej do 
mnie pretensyi, Że toczę ci płuca i że 
osiedliłem się w twoim organizmie, 
wraz z rodziną, którą bardzo kocham, a 
która, jak ci wiadomo, jest wielce zacna, 
imponująco liczna i z wielką ochotą do 
życia. Gdybyś był zawczasu myślał o 
mnie i wyrabiał w sobie odporność, nie 
rujnowałbym cię, biedaku, tak jak cię 
dziś rujnuję... 

Trzeba, wobec szalbierstw, jakie wi- 
dzimy, wobee brudnych spekulacyj i pod- 
stępnych matactw — wyrabiać w społe- 
czeństwie odporność i tylko odporność. 
Będzie mniej ofiar chciwości i... naiwno- 
šel 


KRONIKA. 


Lwów dnia 4 lipca 


pan: ile?fogromna burza. Burza zaś połączona z gra- 


dem, która ubiegłej nocy w Wiedniu szala- 
ła, wyrządziła ogromne szkody w okolicy. 

Koncert ogr:dowy „Lutni“ odbył się 
wczoraj przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności w ogrodzie Pojezuiekim. Obfty 
program składał się z trzech części. Pier- 
wsze dwie tj. 6 punktów na orkiestrę in- 
strammentów dętych i 6 na orkiestrę smycz- 
kową wykonała z precyzyą kapela 30 pp. 
pod kierowrietwem p. Rolla. 

Część trzecią wykonał chór męski towa- 
rzystwa „Lutni“, Serdecznie oklaskiwano 
znakomity chór, prowadzeny z prawdziwym 
urtyzmem przez p. Cetwińskiego i chór mu- 
siał kilkakrotnie powtarzać niektóre pieśni. 
Produkcye chóru trwały do 10 wieczorem, 
poczem liczna publiczność przysłuchiwała się 
do późnej nocy koncertowi orkiestry. 


Doroczny egzamin w zakładzie na- 
ukowo wychowawczym p. Kamilli Poh, dał 
świeży dowód pięknego rozwoju i postępu 
tego zakładu. Egzamin poprzedzony wysta- 
wą robótek, rysunków i próbek kaligrafi- 
cznych, pięknie świadczący o zamiłowaniach 
i pracowitości pensyonarek, odbywał się pod 
kierownictwem inspektora p. M. Baranowskie- 
go, a wobeeności szkolnego radcy p. B. Ba- 
ranowskiego, radcy namiestnictwa p. Hilda, 
i dość licznie zebranych gości, głównie ro- 
dziców i opiekuaów uczennic. Egzaminowa- 
ne panienki odpowiadały śmiało, z prawdzi- 
wem zrozumieniem przedmiotu, ku prawdzi- 
wemu słuchaczy zadowoleniu. To też zamy- 
kając egzamin, insp. Baranowski nie szczę- 


Mianowania. Namiestnik za mianował | dzi} słów pochwały dla kierowniczki i per- 


praktykantów badownietwa Józefa Srokę, 
Michała Morawieckiego i Władysława Sko- 
czyńskiego adjunktami budownictwa w gal. 
państwowej służbie budownictwa. 

Rada szkolna kraj. zamianowała nauczy- 


sonaln nauczycielskiego za umiejętną i po- 
żyteczną ich działalność. Zanim rozdano 
świadectwa, podziękowała pani Poh i ciału 
nauczycielskiemu za ich trudy, a p. Józefa 
Baranowska dziękowała imieniem ustępują: 


cielami w sz”ołach ludowych: Władysława cych uczennic. Przemowa jej rzewna i ser- 


Traczyńskiego w Stanisłówce, Józefą Kwiat- 
kowską w Bartkówce, Bazylego Daikowskie- 
go w Walawie, Pawła Myssaka w Dubla- 
nach Marje Kliszównę w Krakowcu, Wil 
helma Hawla w Dobromilu, Kaspra Płonkę 
w Dębowie, Czesławę Arvayową, Józefę 
Olszańską, Emila Jana Kockę i Otyl'ę Ja- 
kubiczkównę w Drohobyczu, Andrzeja Szmy- 
da w Bziance, Michałinę Bienikównę w O- 
strowie, Stanisława Kowala w Łańcucie, 
Tomasza Dzieniewicza i Emilie Smolkową 
w Przeworsku. 

Zamianowano zastępcami nauczycieli w 
szkołach średnich: Salamona Handla w 
gimn. w Brodach, Dezyderego Ostrowskiego 
w gimn. w Jaśle, dr. Jana Łeciejewskiego 
w gimn. ów, Anny w Krakowie, Wiktora 
Pogorzelskiego w gimn. św. Anny w Krako- 
wie, Andrzeja Aliskiewicza w gim, II we 
Lwowie, Teofila Stupnickiego w gim. V we 
Lwowie, Konstantego Wojciechowskiego w 
gim, V we Lwowie, Emila Jarmulskiego w 
gimnazyum w Tarnowie, Pawła Postla 
w szkole realnej w Krakowie, Feliksa Ur- 
banowicza w szkole realnej w Krakowie, 
wreszcie przeniosła zastępców nauczycieli 
w szkołach Średnich: dra Ludwika Bora- 
tyńskiego z Bochni do gimn. w Tarnowie, 
Włodzimierza Stępienia z Brodów do Jaro 
sławia, Ludwika Petryńskiego z Brodów do 
Rzeszowa, Gustawa Schónbaeha z Brodów 
do Stanisławowa, Antoniego Olberka z Brze- 
żan do Tarnopola, Aleksandra Demkowicza 
% Drohobycza do gimn. akad. we Lwowie, 
Michnłu Waszkiewicza » Brzeżan do Koło- 
myi, Włodzimierza Maślaka z Jasła do Sta- 
nisławowa, Hipolita Neuwirtha z Jasła do 
gimn. III, w Krakowie, Stefana Żydowskie- 
go z Kiłomyi do Sambora, Leona Dolnie- 
kiego z Kołomyi do gimn. akad. we Lwo- 
wie, Teofila Mryca z Kołomyi do Drohoby- 
oza, Bronisława Kasinowskiego z Krakowa 
do Rzeszowa, dr. Zygmunta Zapałę do 
św. Jacka w Krakowie, Gorurda Felińskiego 
do gimn. św. Anny w Krakowie, Stanisłu- 
wa Sob ńskiego do gimn. św. Anny w Kra- 
kowie, Józefa Wyrobka z Krukowa do Wa- 
dowie, Jana Kreinera z Krakowa do Bochni, 
Włodzimierza Dykiego ze Lwowa do Brze- 
żan, Bazylego Hrycewicza ze Lwowa do 
Brzeżan, Kazimierza Strzeleckiego ze Lwo- 
wa do Jarosławia, Szymona Smala ze Lwo- 
wa do Tarnopola, Tadeusza Pelczarskiego ze 
Lwowa do Jarosławia, Józ. Webera z gimn. 
V do szkoły real. we Lwowie, K. Nittmana 
z gimn. V. do IV. we Lwowie, Leoncynsza 
Kuźmę ze Lwowa do Przemyśla, Kazimie- 
rza Jakla z Rzeszowa do gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie, Jana Lubaczewskiego z 
Rzeszowa do Brodów, Kaziinierza Eliasza z 
Sambora do Złoczowa, Michała Matusiaka 
z Tarnopola do Brzeżan, Józefa Bielskiego 
z Tarnowa do Wadowic, Ludwika Młynka 
z Wadowic do Krakowa. Wojciecha Turosza 
ze Złoczowa do gimn. V we Lwowie, Fe- 
liksa Tobiczyka z Krakowa do Bochni. 

Nowi właściciele pułków. Prezy- 
dent najwyższego sądu wojskowego p. Józef 
Wateck zamianowany został właścicielem 
30 pp., — jen. Edw. Handel Mazetti, ko- 
mendant miasta Wiednia, włeścieielem 40 
PpP., — jen. Eug. Albori, komenderujący 
w Krakowie, właścicielem 89 pp.. — Teo- 
dor Galgoczy, komendant 12 korpusn w Sy- 
binie, właściwielem 13 p. huz, — Otton 


deczna do głębi poruszyła obecny ch. 


Do Ameryki uciekł wczoraj Tyles Mo- 
lin, zbiegłszy ze służby wojskowej z 80 
pułku p. 

Kosztowna zabawa. Niemiły wypadek 
zdarzył się onegdaj pewnemu Lwowianino- 
wi. Wracając do domu po bardzo sutych 
libacyach, w dziedzińcu kamienicy, w której 
mieszkał, dostał się w towarzystwo podej- 
rzane płci obojga, a gdy następnie znalazł 
się w domu, zabrakło mu 80 złr. gotówką 
i książeczka kasy oszczędności na 560 złr. 
Policya uwiadomiona aresztowała służącą 
Annę Nowalnk i notowanego złodzieja Jana 
Tyrana, towarzyszy Z owego wieczoru obkra- 
dzionego, rewizya jednak domowa u tych, 
nie przyniosła żadnego rezultatu. 

Zbiegł z domu rodziców 16 letni chło- 
pak Stanisław Augustyn. Cułopak jest szczu- 
płym blondynem, ubranym w ciemno-bron- 
zową zarzutkę, 1 ciemna popielate pantalony, 
na głowie miał czarny fillcowy kapelusz. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj rano w ul. uuińskiego, skutkiem 
|zaniedbania środków ostrożności przez magi 
strat, przy kopaniu kanału. W jamie nie- 
ogrodzonej dostatecznie, pracował wyrobnik 
Jakób Ryplewicz. W tem nadjechał wozem 
krapiarz Wojciech Nowicki a koń jego wpadł 


ludowych, Podania zaopatrzone w śŚwiade- 
ctwo z ostatniego półrocza i deklaracyę, ja- 
ką kwotą obowiązują się rodzice pyzyczynić 
do utrzymania syna, należy wnosić pod 
adresem zarządu bursy najdalej do 24 bm. 

Egzamin dojrzałości w przemyskiem 
gimnazyum złożyli: Barlischan Hersz, Bu- 
kietyński Teofil, Hóniger Salo, Hryniszyn 
Jan, Kędzierski Ignacy, Kibitz Zygmut, Koch 
Rudolf, Andrzej Litwin, Litwipowicz Orest 
(z odz.), Ługowski Michał, Nennel Henryk, 
Nosal Łukasz, Posiekiera Michał, Przybyl- 
ski Stanisław, Rast Szaje, Richter Józef, 
Szorr Samuel, Sierociński Konstanty (z odzn.) 
Władysław Sokołowski,  Tratnik Karol, 
Wojciechowski Gwidon, Zając Włodzimierz i 
Zygadłowicz Alfred. 

Dobra powittgensteinowskie. Z Wil- 
na piszą: Pogłoski o udzieleniu księżnej 
Hohenlohe prawa zatrzymania na własność 
majątków dotąd niesprzedanych, mie mają 
żadnej podstawy. Przeciwnie administracya 
dóbr powittgensieinowskich stara się usilnie 
o znalezienie nabywców na te majątki, gdyż 
termin osteteczny sprzedaży upływa d. 13 
kwietnia 1896 r. Szczególnie trudna sprawa 
ma być z Werkami pod Wilnem, utrzyma- 
nie bowiem tej wspaniałej, wielkopańskiej 
rezydencyi pociąga za sobą więcej kosztów, 
niż całe Werki przynoszą dochodu, Przy 
sposobności słów parę o Werkach. O ich 
powstanin i nazwie istnieje podanie nastę- 
pojące: Na początku w. XIV. książę Wite- 
nes, brat i poprzednik ks. Gedymina, polo- 
wał dnia pewnego w lesistej okolicy w po- 
bliżu Wilna dzisiejszego. Naraz usłyszał 
płacz dziecka, dochodzący doń z wierzchołku 
dębu prastarego, na którym było gniazdo 
orle, Dziecię musiało być w gnieździe, po- 
rwane przez króla ptaków. Na skinienie 
Witenesa dworzanie zajrzeli do gniazda orła 
i po krótkiej walce z orłami, wydobyli 
stamtąd maleństwo kilkodniowe. Dziecięciemm 
zaopiekował się sam książę. Wyrwany ze 
szponów chłopczyna został krywe-krywejtą 
ti. głównym kapłanem litewskim, znanym 
pod imieniem Lizdejki. W miejscu, gdzie 
stał ów dąb z orłów siedzibą, książę Wi- 
tenes rozkazał wznieść dla siebie pałac i 
nazwał go Werki, co znaczy po litewsku 
„płacz* (płasz dziecka). W r. 1387 Werki 
stały się rezydencyą letnią biskupów wileń- 
skich, Biskup Brzonowski (w w. XVIL) 
przyczynił się bardzo do podniesienia We- 
rek, wybudował tam zamek i pałac dzisiej- 
szy, W r. 1780 Werki stanowiły własność 
prywatną biskupa Masalskiego, zaś po jego 
śmierci (w Warszawie r. 1794) przecho- 
dziły przez czas pewien z rąk do rąk. W r. 
1812 przeszły do skarbu i zostały następ- 
nie podarowane przez cesarza Aleksandra I. 
księciu Wittgensteinowi w nagrodę za jego 
zasługi podczas wojny z Napoleonem. Wer- 
ki leżą w niezwykle malowniczej okolicy. 
Pałac zawiera mnóstwo cennych pamiątek. 
Wspaniale są urządzone: park, ogrody, cie- 
plarnia itd. 

Głwałty moskiewskie. Do Dziennika 
poznańskiego piszą: Podczas pożaru Brze- 
ścia wojska wysłane ua ratunek grabiły po- 
gorzelców. Opowiadają o tem przerażające 
szczegóły. Mówią, że rozbestwione żołdactwo 
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w łapkę nastawioną przez magistrat i po-|rzucało w ogień odart3 z ocalonego mienia 
tłukł ciężko, pracnjącego w jamie robotnika. osoby, Mówią również, iż jakkolwiek począ 

Strejk ceglarzy we Lwowie, zakoń-!tkowo pożar wynikł z przypadku, potem pod- 
czył wię ugodą między robotnikami a wła- | palono miasto w celu łupiestwa, Kto zna 
ścicielami tych cegielń, w których strejko-j Brześć, jego rozrzucone położenie, szerokie 
wano. Właściciele ci zgodzili się na nod bat mnuóstwo drzew okalających posesye, 
wyższenie robotnikom płacy a to: strycha-' mimewoli przychylić się mnei do tego pcze- 
czom o 100/,, luzakom o 15%, a ukłuda-|konania. Masę nagrabionych kosztowności i 
rzom cegieł o 20%. Do układu tego nie, pieniędzy znaleziono potem przy rewizyi u 


i przystąpiły tylko cztery drobne cegielnie |żołnierzy. Podobno osobna komisya prowa- 


Neuwonera, Sprecherowej, Kuozefa i Grude- ; dzi śledztwo, ale rozumiemy, iż z tego nie 
ra i w tych cegielniach robotnicy do pracy | nie będzie. Od lat kilkunastu ietniejący w 
nie powrócili. W innych cegielniach rozpo-| Rosyi nowy kurs, polega na tem, by ukry- 
czynają się powoli roboty od dwóch tygodni |wać i bezkarnie puszrizać nujbezeeniejsze na- 
przerwane. Na jednej tylko SŚtillerówce ro- |dużycia i bezprawia, a to żeby nie podko- 


boty, z wyjątkiem jednego dnia, przerwane| pywać powagi władzy. Ukryto przecie mor- 


e prz: budowany, 


nie były i w tej cegielni, pozostali robotniey| dy systematycznie 


na dawnych warunkach, zupełnie z nich za» 
dowoleni. W  pertraktacyach  ugodowych 
między robotnikami a właściciclami cegiclń, 
inspektor przemysłowy żadnego udziału nie 
brał, 

Samobójstwo. Dziś zrana we własnem 
mieszkaniu przy ul, Gródeckiej odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru, emeryt, 
dyrektor zakładn karnego, Edward Hołda- 
siewicz, liczący lat 66. Powodem samobój- 
stwa był rozstrój umysłowy. 

Zakład wcdolecznicy Kiselki. W 
tych dniach po przerwie dwuletniej będzie 
na nowo otwarty zakład wodolecznicy „Ki- 
selka*, Zakład ten, znany powszechnie, 
przeszłość bowiem jego, jako jednego z pier- 
wszych tego rodzaju zakładów w Galicyj, 
sięga dość odległych czasów, został w osta- 
tnich dwóch latach częścią zupełnie z grun- 
częścią odnowiony. Na 
(miejscu dawnego bardzo prymitywnego bu- 
dynku powstał nowy, zaopatrzony we wszel- 
kie przyrządy lecznicze; składa się on z 2 
oddział(w, osobnego dla kobiet, osobnego 
dis mężczyzn, jsk również z oddziałów z 
wanami dla kąpieli zwyczajnych ciepłych, 
wszelkich eztneznysh mineralnych i igliwco- 
wych ip. Naui zukładem powstały nowe 


Gagern, g-neralny inspektor kawaleryi, wła j mieszkania; stary zaś budynek mieszkalny 


ścicielem 12 p. uł, i Alfred Kropatschak, 
właścicielem 4 p. art. 

Dr. Pienner był posłem do Rady 
państwa od r. 1873. Dnia 2. b. m. gdy 
zawiadomił Izbę o złożeniu mandatu, wy- 
jechał wraz z rodziną na letni pobyt do 
Windischgarsten, 

Temperatura wczoraj dnia 3. lipca 
była o godzinie 7 rano: we Lwowie 217, 
we Wiedniu 22'4, w Pradze 23—, w Bre- 
gepcyi 189. w Ischl 18:3, w Gracu 218, 
w Celoweu 22'9, w Lublanie 20:4, w Bu- 
dapeszcie 24—, w Serujewie 22—, w 
Tryeście 28'0, w Ruvie 236, stopni Cel- 
sjusza. 

Po dniu tak upalnym, zerwała się w 
nocy około godziny 2. straszliwa burza. 
Czarne chmury zasłaniały niebo, aż naraz 
błyskawice poczęły migotać po chmurach. 
I w krótce rozległy Się grzmoty, błyskawica 
szła za błyskawicą, rozświetlając ciemności, 
a pioruny biły z ogromnym łoskotem. Mie- 


szkańcy pobudzeni zostali ze snu i zdawało 
się, że niebo całe płonie, a huk grzmotów 
był strasznym, 
koiły się rozazalałe żywioły. Deszez lał 
długo jeszcze 
wiele drobnych szkód. 


Dopiero go godzinie uspe- 
strumieniami i wyrządził 


Z Wiednia telegrafuje nam nasz kore- 


(o komo przeszkadza, że ja przed kilku apondent, że i tam tej mocy ZNOWU była 


starannie cdr staurowanoi zupełnie na nowo 
urządzono. 

Tak zmieniony va korzyść zakład obej- 
muj» dr. Edmund Kowalski. Lekarz ten nie 
jest dla miasta naszego zupełnie obcy, raz 
bowiem widzielśmy go przed 9 laty we 
Lwowie, gdzie następnie przez lat trzy peł- 
nił obowiązki sekundaryusza przy tutejszym 
szpitalu powszechnym; powtóre, gdy po ustą- 
pieniu śp. docenta dr. Smoleńskiego z zakładu 
wodoleczniczego w Jaworzu objął, jako były 
asystent dra J. Czerwińskiego w Fúrsten- 
hofie, kierownictwo a względnie dzierżawę 
tegoż; był dobrze znany dla wielu Lwowian, 
którzy w jego zakładzie i pod jego opieką 
szukali poratowania zdrowia, Kończymy no- 
tatkę tę, życząc zakładowi, który ma wszel- 
kie warunki po temu, jak największego roz- 
woju i powodzenia, a lekarzowi i nadał ta- 
kiej sympatyi i zaufania, jekiemi słusznie 
może się szczycić u dotychczasowych swoich 
pacyentów. 

Z Tarnopola piszą nam: W bursie 
nauczycielskiej w Tarnopolu będzie z po- 
czątkiem roku szkolnego 1895j6 opróźnio- 
nych 60 miejsc. Pierwszeństwo mają neznio- 
wie, którzy w bieżącym roku szkolnym byli 
w bursie nauczycielskiej umieszczeni, a za- 
chowaniem się i pilnością nia dali powodu 
do jek usunięcia i synowie nauczycieli szkół 


popełniane przez pułk 
kennej gwardyi w Petersburgu, nadużycia 
p. Krywoszeina zostały nie ukarane, a gor- 
szego bezprawia w Krożach sprawcy nawet 
zostali wynsgrodzeni, W tym celu władze 
w Brześciu zbierały podpisy pod pewnym 
rodzajem dziękczynuego adresu dla wojsk za 
ich ratunek, Uzyskano jednak ledwie pięć i 
to od osób na służbie rządowej pozostają- 
cych, mieszkańcy zaś odepchnęli propozycyę 
z oburzeniem. 

Uwięzienie hr. Karola Potockiego 
przez sąd wiedeński nastąpiło skutkiem do- 
niesienia tamtejszego jubilera L., iż hr. P. 
wyłudził kosztowności, przedstawiając się 
jako bogaty posiadacz fideikomisu. 

[ragedya w rodzinie Rammel. 
We wiedniu w zeszły czwartek odebrała ży- 
cie sobie i swojej {2 letniej córeczce przez 
zażycie cyankali, Żona lekarza pułkowego 
dra Franciszka Rammla. Jako przyczynę 
podawali jedni niezgodne pożycie małżeń- 
skie, inni nader silnie rozwinięty rozstrój 
nerwowy. We wtorek 2, b. m. w ten Sam 
sposób przez otrucie odebrał sobie życie dr. 
Rammel, motywując to zmartwieniem ; jakie 
wywołało u niego samobójstwo żony i 0 
trucie dziecka, 

Gutenberg nie był wynalazcą dru- 
ku. Wedle Foaia diecesana, czasopisma 
wydawanego pod protektoratem biskupstwa 
w Caransebes (poł. Węgry) powiodło się 
architekcie i badaczowi starożytności p. A- 
drianowi Diaconu odnaleść w ruinach sta- 
rego rzymskiego castrum  „Bersvvia" pod 
Bogsan, nie daleko Temeszwaru, dowody, 
że Rzymianie już w II wieku po Chr. znali 
sztukę drukowania za pomocą poszczegól- 
nych czoionek. Zresztą i Cicero w pismach 
swoich dość wyraźnie wspomina, że Rzy- 
mianie znali sztukę drukowania na sposób 
dzisiejszy. Dowodzenie więc Niemców, że 
Gutenberg był pierwszym, który wynalazł 
czcionki jest fałszywem, a tak samo fałszy- 
wemi sẹ dowodzenia Włochów, którzy tem 
wynalazek przypisują Pamfiliowi Castaldi z 
Feltre z czasów rzeczypospolitej weneckiej, 


B ARR 
əztuik; piękne. 

Z teatru. Jutro w letnim teatrze wznio- 
wlonym będzie dramat Mosenthala pl. „De- 
bora“. W tytułowej roli wystąpi nasza zna- 
kemita artystka pani Helena Modrzejewska, 
która niewątpliwie znajdzie w niej świetny 
popis dla swego talentu. 

W niedzielę na ogólne żądanie „Gnia- 
zdo rodzinne*, 

// kenserwatorynm muzycznego. 
Wynik klasyfikaoyi jest następujący 


Stopień wyszczególnienia otrzymał: : 

1. a) Fortepian, klasa prof, p. J. Kozło- 
wskiej. Stopień celujący jednogłośnie : Filo- 
mena Kasallówna. Stopień chwalebny : Józef 
Towarnicki, 

b) Fortepian, klasa prof, pani W. Mali- 
szowej. Stopi+ń celujący jednogłośnie: Ma- 
rya Spenadel, Bolesław Walewski, Marya 
Misiewiez, Zofia Jarocka, Marya Pendiuchó - 
wna, Adela Rosenbach. Stopień celujący: 
Stefan Ardan, Antonina Fafara, Marya Ma- 
ksymowicz, Teofon Wieliczko, Marya Gan- 
carczyk. Stopień chwalebny jednogłośnie : 
Helena Czupówna, Władysława Malinowska, 
Henryka Silber, Marya Świsterska, Wanda 
Czupówna, Aleksandra Kałitowska. Stopień 
chwulebny; Wilhelmina Folwarków, Marya 
i Otton Markus, Jan Rybak, 

c) Fortepian, klasa prof. p. R. Totho 
wej. Stopień cełujący jednogłośnie: Stefania 
Marin. Stopień celujący: Marya Pietraszkie- 
wicz. Stopień chwalebny jednogłośnie : Ma- 
rya Fugl, Helena Rozłucka, Anna Sawicka, 
Dora Blumenfeld, Marya Kopaczek, Stefania 
Burzyńska, Maksymilian Wolfsthal. Stopień 
chwalebny: Stefania Łozińska, Irena Bo- 
buss. 

d) Fortepian, klasa prof. panny W. Zel- 
linger. Stopień celujący jednogłośnie: Wan- 
da Dorożewska, Marya Jasinicka, Zofia Le- 
szczyńska, Ewa Syroczyńska. Stopień celu- 
jący: Regina Baar, Stefania Gawlikowska, 
Jadwiga Bułharyn, Emilia Jasinicka, Kon- 
stancya Lipesz, Zofia Gralewska. Stopień 
chwalebny jednogłośnie: Stefania Nahlik, 
Kamila Pizuńska, Marya Szuchiewicz. 

e) Fortepian, klasa prof. M. Sołtysa. 
Stopień celujący jednogłośnie : Malwina Rosz- 
kowska, Wanda Proczkowska, Marya Schre- 
yerówna Stopień celujący: Marya Praun, 
Jadwiga Lisowska, Adam Merunowicz, Ja- 
dwiga Hingler. Stopień chwalebny jednogło 
śnie, Włudysława Rudnicka, Teodora Ru 
dnicka. Zofia Praun. Stopień chwalebny: 
Olga Bil ńska, Paulina Teisseyre, Janina 
Szełewska, Marya Stupnicka, Folioya Pie- 
karska. 

f) Fortepian, klasa prof. W. Sierosław- 
skiego. Stopień celujący jednogłośnie; Ma- 
rya Marczak, Salomea Lusthaus. Stopień 
celujący: Henryk Zbierzchowski, Urszula 
Tychoniewicz, Helena Nowosielska, Marya 
Szezudłowska, Janina Tychowicz, Alina We- 
bersfeld. Stopień chwalebny jednogło nie: 
Leonard Macieliński. Stopień chwalebny : 
Ludwika Todschindler, Helena Barszczyńska, 
Zofia Markowska, Jarosława Wieliczko. 

g) Fortepian, klasy prof. F. Słomkow- 
skiego: Stopień celujący jednogłośnie : Leo- 
poldyna Birkenmaier, Weronika Krupska, 
Marya Jurkiewicz, Marya  Krzyształowicz, 
Gabryela Pikorówna. Stopień celujący : Wa- 
lerya Mitschke, Wiara Szpytko, Stanisława 
Piechowicz, Władysława Piechowicz, Bogn- 
miła Zakrejs, Stefania Garnysz. Stopień 
chwalebny jednogłośnie: Róża Blumengar- 
ten, Jadwiga Kościukówna, Edward Majew 
ski, Jadwiga Kleiber. Stopień chwalebny : 
O!ga Rauchówna, Marya  Tyason, Józefa 
Reimówna, 

b) Fortepian, klasy prof. F. Neuhausera, 
Stopień celujący jednogłośnie: Marya Wa- 
szniewska. Stopień celujący: Jadwiga Fi- 
lippi, Klementyna Pezduńska. Stopień chwa- 
lebny: Ewelina Batycka, Ludwika Bobekó- 
wna, Elżbieta Gołąbówna, Kazimiera Ruck- 
gaber. 

i) Fortepian, klasy prof, W. Wózela- 
czyńskiego. Stopień celujący jednogłośnie: 
Sabina Brill, Stauisław Głowacki, Ksawera 
Moraczewska, Eugenia Seńkowska, Wanda 
Sierosławska, Julia Baranowska, Łucya Bu- 
ber, Kageniusz Bujak, Anna Kroch. Stopień 
celujący: Teodozya Baronówna, Felicya Pan- 
kiewicz, Felicya Tyszkowska, Natalia Do- 
bromilska, Malwina Dzidowska, Amalia Ga- 
imotówna, Kazimiera Lewicka, Jadwig.. Ma 
lewska, Zufia Nuzikowska, Rozalia Rechen, 
Eugenia Waschitzówua. Stopień chwalebny 
jednogłośnie: Zofia Ozerwińska, Marya Skau- 
piówna, Marya Finkel, Wilhelm Weiss, Ma- 
rya Czaplicka, Wanda Głuszkiewicz, Sto- 
pień chwalebny: Olga Rybakówna, Anna 
Rychnowska, Olga Torońska, Marya Fafara, 
Jadwiga Ząbecka, Juliana Schultis. 

2. Organy, klasy dyr. R. Schwarza. 
Stopień celujący jednogłośnie Stefania Ja- 
błonowska. 

3. a) Skrzypce, klasy prof. F. Jackla. 
Stopień celujący jednogłośnie Jan Kosowiu. 
Stopień celujący: Antoni Maksymowicz, Bro- 
nisław Baliński, Władysław Gawłowski. 
Stopień chwalebny jednogłośnie: Henryk 
Nikopolis, Wiktor Jarecki, Bohdan Deryug, 
Adam Ulmer, Kazimierz Matuszewski. Sto- 
pień chwalebny: Zygmunt Obolewski, Zyg- 
munut Lewandowski, Tadeusz Mierzejewski. 

b) Skrzypce, klasy prof. M. Wolfsthala, 
Stopień celujący jednogłośnie : Edward Ma- 
jewski, Józefa Flecker, Józef Weintraub, 
Filip Berger, Menachem Thon, Kazimierz 
Poliński, Julia Baranowska, Kamila Gąsio- 
rowska, Julian Pulikowski. Stopień celują- 
oy: Władysław Baranowski, Szczepan Pań- 
kow, Ewelina Nigrin, Joanna Jasinicka, 
Stanisław Rogalski, Marek Thon. Stopień 
chwalebny jednogłośnie: Salomon Bodek, 
Piotr Wasylów, Józef Szuchiawiez. Stopień 
chwalebny: Oskar Friser, Stefan Gołęberski, 
Maurycy Stein, 

4, Wiolonczela, klesy prof. A. Sladka. 
Stopień ctlujący jednogłośnie: Kazimierz Ba- 


ranowski, R. Pulikowski, Karol Cihlarz. 
Stopień celujący Jan Szałkiewicz. Stopień 
chwalebny Miecz, Baranowski. 

5. Oboą, klasy prof. F. Fugla. Stopień 


celujący jednogłośnie Warław Mauder. Sto- 
pień celujący Józef Hand. Stopień ehwale- 
bny jednogłośnie Władysław Theuer i Ma- 
ksym Kuchar. 

6. Klarnet, klasy prof. F. Linki. Stopień 
celujący Adolf Niedziewicz i Józef Gärtner. 
Stopień chwalebny Leopold Neustädter. 

7. Śpiew solo, klasy prof, W. Wysoc- 
kiego. Stopień celujący jednogłośnie : Gustaw 
Weinreder, Franciszka Gartner, Irena Bo- 
huss, Janina Korolewicz. Stopień celujący 
Elżbieta Freund. Stopień chwalebny jedno- 
głośnie: Józefina Holzhaeker, Klementyna 
Ludkiewicz, Marya Lechicka, Elżbieta Go- 
łąbówna, Władysława Kotłowska. Stopień 
chwalebny: Wanda Zawistowska, Alozya 
Hiller, Matylda Roll. 

8. Kontrapunkt, klasa prof. F. Słom- 
kowskiego. Stopień celujący z wyszczegól- 
nieniem Ludmiła Macielińska. Stopień celu- 
jący Wanda Zienkiewicz. Stopień chwalebny 


| Ewelina Terlecka. 


9. Doklaniacya, klasa prof. F. Wyso= 
ckiego. Stopień celujący: Romuald Bielski, 
Marya Lipińska. Stopień chwalebny Helena 
Lateiner, 

10. Ogólue zasady muzyki (przedmiot 
dodatkowy), klasy prof, Niewiadomskiego. 
Stopień celujący otrzymało 35, A stopień 
chwalebny 17 uczniów i uczenie. 

11. Harmonia (przedmiot dodatkowy), 
klaga prof. Słomkowskiego. Stopień celujący 
otrzymało 21, a chwalebny 1 uczeń, 


12. Kontrapunkt, klasa prof, Słomkow- 
skiego. Stopień celujący Julia Baranowska. 

13. Historya (przedmiot dodatkowy) kla- 
sy prof, Niewiadomskiego. Stopień celujący 
otrzymało 17, a chwalebny 6 uczniów i u- 
czenie. 

14, Deklamacya (przedmiot dodatkowy), 
klasa prof. F. Wysockiego. Stopień cełują- 
cy: Kiżbieta Freund, Klementyna Ludkie- 
wicz, Władysława Kozłowska, Marya Le- 
chicka, Olga Bilińska, a stopień chwalebny; 
Salamon Urich, Józefiua Holzchackier, Stefa- 
nia Jabłonowska. 

15. Język włoski (przedmiot dodatko- 
wy), klasa prof, Konińskiego. Stopień celu- 
jący : Elżbieta Freund, a chwalebny Salo- 
mon Urich i Marya Lechicka. 

16. Śpiew choralny (przedmiot dodatko- 
wy), kiasa prof. Niewiadomskiego. Stopień 
celujący 22, a chwalebny 3 uczniów i 
uczenie. 

Celujący uczniowie pierwszego i drugie- 
go roku otrzymali nagrody w nutach, ucznio- 
wie lat Średnich od 3) do 6) zaszczytne u- 
znanie. 

Na konkursie otrzymali nagrody : Fran- 


ciszka Gärtner, M. Thon, Julian Paliko- 
wski, Kamila Gąsiorowska — listy po- 
chwalne, 


Rnzalia Rechen, Zofia Nizikowska, Anna 
Kroch medale bronzowe. 
Irena Bohuss, Julia Baranowska, Lidya 
Buber, Eugenia Bujak — medale srebrne. 
(Dok. nast.) 


Bogactwo krajów. 


Określenie porównawcze bogactwa od- 
dzielnych państw jest rzeczą trudną i 4mu- 
dną. W mowie potocznej wyraz „bogactwo“ 
stosnje sie do sumy ogólnej dóbr, własno- 
ści, rzeczy wytworzonych lub wytworzyć się 
mających, Podsumowanie majątku, będącego 
własnością wszystkich obywateli danego pań- 
stwa, nie da nam cyfry bogactwa narodu, 
gdyż w takiej sumie musiałyby być pomie- 
szczoue renty, dochody od papierów pań- 
stwowych, te zaś ostatnie, stanowiąc dłag 
państwa, zmniejszają bogactwo narodu. To 
samo powiedzieć można o hypotekach, po- 
życzkach miejskich, gminnych, gdzie dług i 
wierzytelność neutralizuje się co chwiła. Pro- 
fesor Fahlbeck określa w następujący spo- 
sób bogactwo narodów : „Jest to suma war- 
tości materyalnych, będących w posiadaniu 
obywateli; do kategoryi wartości materyal- 
nych należą tylko te, które służą do wy- 
tworzenia środków egzystencyi.* 

Trudność określenia ścisłego bogactwa 
narodu polega i na tem, że niepodobna li- 
kwidować w danej chwili wszystkich inte-, 
resów będących w biegu. Z góry więc sza- 
strzedz należy, iż określenie bogactwa naro- 
dowego nie może być matematycznie ścisłem. 
Uczeni, zajmujący się obłlczaniem i poró- 
wnywaniem bogactw oddzielnych państw, 
opierają się przeważnie aa taksie dóbr (w 
najszerszem tego słowa znaczeniu), zastoso- 
wanej do miejsca i czasu. W krajach, gdzie 
istnieje podatek dochodowy, listy poboroów 
dostarczają cyfr © tyle o ile pożądanych dla 
statystyka. Nadto uczeni biorą jakiś okres, 
50 letni przypuśómy, i obliczają podatek 
spadkowy, który rząd w tym okresie pobrał 
od spadkobierców. Jest to sposób obliczania 
może nejpewniejszy, oczywiście, jeżeli przy- 
puścimy, że w ciągu pewnego okresu Wszyst- 
kie własności przejdą z pokolenia poprze- 
dniego na pokolenie następne. Na opłatach 
spadkowych opierają swoje obliczenia boga- 
ctwa narodowego statystycy francuscy. 

W Holandii inaczej sobie poczynają u- 
czeni statystycy, którzy biorą za podstawę 
obliczeń kapitałizowanie własności zabudo- 
wanej w stosunku 50/9, w stosunku zaś 
6°% własności niezabudowanej. W Anglii 
znów statystyka kapitalizu:e dochody według 
income tax (taksy dochoduwe), dodając do 
tego fantastyczną zazwyczaj cyfrę dochodów 
utajonych. Włosi trzymają się metody, przy- 
jętej we Franeyi. Austrya kapitalizuja do- 
ohody, to samo czynią Prusy z Saksonią, 
w Stanach zaś Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnej przyjmowany bywa za podstawę obli- 
czeń census podatkowy. 

Oto tabliczka porównawcza bogactw na- 
rodowych, otrzymana przy pomocy różnych 
Metod : 


Państwa: Lata: Bogactwo : 
Franeya 1892 225 miljardów 
Anglia (Europa) 1892 265 £ 
Niemcy 1888 161 ej 
Rosya 1888 127 ` 
Austro-Węgry 1890 82 3 
Włochy 1889 54 $ 
Hiszpanja 1888 63 A 
Portugalja 1888 10 p 
Szwecja 1885 SU , 
Norwegja 1884 zla, 
Danja 1880 T wę 
Holandja 1892 22 ” 
Belgja 1892 34 A 
Szwajoarja 1888 12 A 
Rumunja 1888 15 A 
Turcja 1888 15 k 
Stany Zj. Am. p. 1890 313 4 
Kanada 1888 25 A 
Australja 1888 34 » 


Oczywiście przy wyciąganiu wniosku o 
bogactwie kraju należy zwracać uwagę i na 
cyfrę mieszkańców danego kraju, bezwątpie- 
nia bowiem Belgja ze swemi 34 miljarda- 
mi jest bez porównania bogatszą, niż Wło- 
chy z 54 lub Austro-Węgry z 82 miljar- 
dami. Nadto decyduje o begactwie narodo- 
wem jakość rzeczy, skłedających się na to 
bogactwo. Tak n. p. miljard, umieszczony 
nieprodukcyjnie w kłejnotach i przedmiotach 
zbytku, w daleko słabszym stopniu przyczy- 
nia sig do bogacenia narodu, niż miljard, 
umieszozony produkcyjnie w maszynach lub 
narzędziach do pracy wytwórczej, 

Niestety w cyfrach bogactwa państw 
niepodobna zamieścić pracy całonków każ- 
dego z tych ludów, pracy, której wartość 
najwięcej pono świadczy o bogactwie, Pra, 
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_ Ca bowiem ludzka nie ma dostatecznej sta- gółową debatę budżetową. Tytuł „Ra- 
ości, aby ją mcżna streścić w jednej cy-|da ministeryalna* przyjęto bez długiej 
frze. A jednak praca ta jast źródłem wsze|- dyskusyi, poczem w ziąto rod obrady 
kiego bogactwa i to źródłem, kiórego zni-ltytuł „fundusz dyspozycyjny”. Ta wy- 
Szczyć nie podobna, wiecznie odradzajątem | wiązała się dłuższa i ożywiona dabata, 
się, trwającem od początku istnienia rodu poczem i ten tytuł przyjęto. 
ludzkiego, ulegającem zniszczeniu dopiero | Wreszcie przystą ivao do obrad nat 
w chwili zejścia osobnika ze Świata przez tytułem „Sprawy wspólne”, przyczem 
śmierć fizyczną. Wspomagana przez kapitał, : przemaw:ał „min. Kielmansegg, jako kie 
który przybiera formy najrozmaiteze, praca rownik gabinetu. © | j 
Wytwarza wciąż wartości nowe, których nie | Po przemówieniu kilku jeszcze mc- 
Podobna na razie cyfrą ocenić. | woów tytuł ten „wydatki na cele 
Podział bogactwa państwa pomiędzy od- :wspólne* przyjęto, a rezołacyą dr. Lue- 
dzielne efery społeczne jest bardzo rozmal- 'gera, aby rząd energicznie „wystąpił 
ty. Stwierdzić tylko należy, iż ogólnie bio- przeciw przewadze rządu węgierskiego 
rąc, dochody małe, niekiedy burdzo drobue, na wszystkich polach politycznego i 
dnją w sumie największy procent boguctwa ekonomicznego ZyciA, odesłano do ko- 


narodowego. Wielkie fortany, mniej liczne ; misyi. 
niżby sią na pozór zdawało, zajmują w aj .. Wiedeń d. 4. lipca. 
łości bogactwa kraju miejsce podrzędne. W komisyi dia ochrony przed za- 


Według Leroy Beaulieu, we Francji */, Palia u bydła wniósł p. Wiel owiay- 
gactwa państwa stanowi własność robotni-|ski zapytanie do szefa sekcyjnego Er- 
ków, wieśniaków, drobnego mieszczaństwa, | ba, kiedy zostanie publikowanem znie- 
drobnych kapitalistów. To samo powiedzieć ; sjenie przymnsu konfinicyi. : 

można o Auglu. Soetbeer obiezjł, iż w; Erb odpowiedział, że postanowicno 
Prusiech 840/, bogactwa państwa jest wła- już przymus ten znieść, a odnośna pu- 
snością ludzi, posiadających 500- 600 fran- | blikacya nastąpi jeszcze w tym mie- 


ków majątku. 


Zwiększanie się cyfry ludności idzie za- 
zwyczaj w parze za zwiększaniem Się bo- 


gaetwa państwa z powodu ułatwienia pro- 
dukcji. 


Ostatnie wiadcm 


Z Wiednia donoszą; Jak słychać, 
wybory do tutejszej 


m, A! zę A 


USU:, 


Rady miejskiej; |. s 
, posiedzenie, 


łozpoczną się juź 25. sierpnia, co tu- 
tejszym liberałom bardzo szyki miesza. 


liczyji oni na pewne na termin pó- ro 
niejszy, gdy ich wyborcy byliby już; 


w komplecie zebrani w Wiedniu po 
tryach letnich. 


Belgijskie stronnictwo robotnicze 
A N podczas pobytu króla w 

odynm urządzić manifestacyę W du- 
chu republikańskim. 


przyjścia do skutku pożycz 
łosyjskiej. Pominęlismy ją, ja 
ugującą na wiarę. Rzecz się 


tsłanie telegramu 


Spa Wiedeń d. 4. lipca. 
Mówią, że Rada państwa zostanie 

ponownie zwołaną już z końcem wrze- 

śnia lub z początkiem października. 


Koło polskie 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 4. lipca. 
kie odbyło wczoraj krótkie 
na którem uchwalono wy- 
kondolencyjnego do 
dziny po śp. hr. Wolańskim. 

Nast nibe uchwalono głosować w 
plenum Izby za ustanowieniem stałej 


Koło pols 


(komisyi dla rolnictwa. 


J] 
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| nadeszła była wiadomość o | i 
ko ki chińsko- sma tutejsze poświęcają wstępne arty- 
jako nieza- | kuły sprawie złożenia przez dr. Ple- 
tak ma, nera mandatu poselskiego 


Złożenie mandatu przez Plener. 


Wiedeń d. 3. lipca. 
Rzecz naturalna, że wszystkie pi- 


do Rady 


ie Chiny przyjmują pożyczkę banków ' państwa. 


łosyjskich i francuskich w sumie 400 


Neue fr. Presse, która całą kampa- 


mil. franków (jaką pierwctnie ofiaro-.nię przeciw Plenerowi prowadziła i a- 
wała Rosya), ale pod warunkiam, żeby |wanturę cyllejską wszczęł:, nie znaj- 


to nie było pod gwarancyą rządu ro- 
syjskiego. W tej też formie, prawie po- 
gardliwej dla Rosyi będzie pożyczka w 
Pvtersburgu zawartą; Chiny nie będą 
hiczem skrępowane pod względem po- 
litycznym, a Oraz co do zaciągania in- 
nych pożyczek. Wedle „Binra Reutera 
ma być wkrótce emitowaną druga po- 
Życzka chińska. W Berlinie mówią o 
pożyczca ohińskiej na sumę 800 milio- 
nów marek. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedoń d. 4. lipca. 
Na wstępie wozorajszego posiedze- 
nia Izby posłów prezes Chlumecki po- 
święcił kilka słów gorącego wspomnie- 
nia zmarłemu posłowi br. Wolańskiego, 
a Izba uczciła jego pamięć przez po: 
Wstanie z miejsc. 


przeciw Cyllei, na którą się zgodził 
jeko minister, nie miał innego wyjścia 


duje obecnie słów uznania dla talentu 
i zdolności doktora Plenera ala nie- 
mniej i wyrzutów, że w tak krytyczuej 
chwili mandat złozył ji... nie poświęca 
się dalej dia lewicy. Neue fr. Presse 
trudność, jaka dla dr. Plenera nastrę- 
czyła się przy głosowaniu w lzbie nad 
pozycyą budżetową na gimnazyum sło- 
weńskie w Cylei, rozwiązuje iście po 
żydowaku, mówiąc, że dr. Plener który 
jako minister skarbu wstawił tę pozy 
cyą w budżet, mógł jako poseł zgo- 
dnie z lewicą niemiecką głosować w 
Izbie przeciw niej, zwłaszcza, że pra- 
wdopodobnie tak zrobi były minister 
handlu hr. Wurmbrand! Neue fr. Fres- 
se zapewnia wreszcie, że gdyby Plener 
nie był teraz złożył mandatu, w jesieni 
byłaby go prawdopodobnie lewica po- 
wołała znowu do przewodniotwa. 
Tagblatt jest zdania, że Plener, nie 
mogąc jako poseł głosować w Izbie 


prócz złożenia mandatu. Czas koi wszy 


Następnie prowadzono dalej szeze-lstko, więc i Plener, zdaniem pisma te- 


PROBORKOKII PO BROMIE 


przez 


Stanistawa Schniir - Pepłowskiego. 


(Dokończenie ) 


IX. 

Zakład Sercanek był osltalpim, zna- 
Gzniejszym bndynkiem, wysuniętym ku 
zachodniej stronie Lwowa. Za Sereanka- 
Mi rozpoczynał się już Nowy Swiat, dziś 
tuchłiwa ulica Sapiehy, wówczas puste 
przestrzeń, na której tu i ówdzie wśród 
Ogrodów bieliły się przedmiejskie domki. 
lasztor Sióstr Opatrzności pod wezwa- 
niem ów. Teresy, istniejący w tej ulicy, 
Powstał dopiero w r. 18556 z domu robo- 
czego i cerowui, założonych w r. 1846 
Przez zunuą % dobroczynności Lonowg 
Fsiężuę Snpieżynę, ula wdów 1 sierot 
ocalałych z lutowej rzezi. Schronisko to 


części była bardzo słabo zabudowaną. 
tojący do niedawna przy dzisiejszej 
alicy Solarni długi, wysoki budynek dre 
wniany, zwany solarnią, był ongi maga- 
zynem artylerzyckim. Idąc w dół ku mis- 
stu, widzimy obszerne Koszary Ferdy- 
nanda, w których od kwietuia 1845 r. 
pomieszczana oddziały piechoty tutejsze- 
go garnizonu. Dalszy ciąg ulicy Grodee- 
kiej, od kościoła Św. Anny ku miastu, 
zwie się dziś ulicą Kuzimierzowską. Ko- 
śeiół ten, odnowiony dość niesmacznie 
w roku 1853 należał do Angustyanów, 
których na równi z innymi konwentami 
dotknął w r. 1783 dekret kasaty. Zabra- 
no im wówezes wcale pokeźną bibliotekę 
klasztorną, którą wcielono do księgozbio- 
ru uniwersyteckiego, a Zurazem spienię- 
żono obszerne grunta konwentu, ciągnące 
się wzdłuż ulicy Janowskiej, nw rzecz 
funduszu religijnego. Obok kościoła św. 
Anny istniała do roku 1792 rogatka, po- 
sunięża później na koniec drogi janow- 
skiej. Posąg Św. Jana Nepomucena, usta- 
wiony przed kościołem, datuje się do- 
piero od r. 1810. 


Nazwała księżna zakładem św. Teresy Biorąca w tem miejscu początek ulica 
Rd imienia zmariej córki. Zu Nowym |Janowska nie przedstawia żadnych za- 
Światem ostatnie Śludy ludzk:'h siedzib |bytków z przeszłości. Ongi w miejscu 


*€icielami przeważuej części gruntów na 
aż d ach położonych, których mieszkańcy 
oe 


cali hwili zniesienia pańszczyzny opła- 
| klasztorowi czynsze, Jeszcze gorszem 
owiem była Kastelówka, poprzerzy” 


ny 
1875 


realności oznaczonej ur. 29, istniał ko- 
ściółek Znalezienia świętego Krzyża, któ- 
rego odległość od ratusza miała tyle wy- 
nosić, ile oddalenie Goigoty od murów 
Jerozolimy. Około roku 1625 wzdłuż go- 
Ścińea Janowskiego istniały stacye Męki 
Pańskiej. Naprzeciw owego kościółka 
zwracał uwagę w pierwszej połowie Na- 
szego wioku tak zwany dom Kargera, 
lekarza, odznaczający się cieplarniami, 
umieszczonemi na piętrze. Erudyci tej 
dzielnicy porównywali je z wiszącymi 
ogrodami Semiramidy... | 
Tuż w pobliżu istniejący zakład św. 
Heleny miał do niedawna swą siedzibę 
przy ulicy Sakramentek (l. 7) i pozosta- 
ł pod opieką Towarzystwa dam dobro- 
zawiązunego jeszcze w r. 1816 
wejewodziny bełzkiej Kor- 

Nazwą swą zawdzięczał 
ów instytut prawdopodobnie Helenie ks. 
Ponińskiej, która wraz z namiestnikową 
Gołuchowską wielce się przyczyniła do 
odniesienia tego zakładu. 

Przy ulicy Kazimierzowskiej ciągnęły 
się Za lepszych czasów magazyny zbo- 


Wa 
czynności, 
za luicyatywą 
duli Potockiej. 


go, zapomni doznanych zawodów i wy- 


„arlumentarną. 

Półurzędowy Fremdenblatt dowodzi, 
że idea, z którą mąż tego znaczenia, 
co Plener, staje i upada — nie jest 
ideą sezorową, niewątpliwie tedy spo 
dziewać się można, że koalicya na no- 
wo z tem większą siłą odżyje. 

Najcenniejsze i najsłuszniejsze są 
wywody konserwatywnego Vaierlandu. 
Wykazuje on, że złożenie mandatu 
przez Plenera jest dla lewicy wprost 
katastrofą Pleser rozbitej i osłabionej 
lewicy dawną jedność i siłę przywró- 
cił a ta w zamian postawiła go w bez- 
przykładne położenie. Złożenie przez 
Plenera mandatn, jest zdaniem pisma 
tego, zupełnie usprawiedliwione nie- 
tyiko trauduuścią w jakiej znalazłby się 
w Izbie w chwili głosowania nad po- 
zycyą cyllejską, ale i stosunkami, które 
w jego stronnictwie, walcząceia wyłą- 
cznie frazesami, powstały. Vaterland 
wyraża tylko zdziwienie, że Plener 
w ogóle po upadku koalicyi, pojawił 
się był jeszcze w klubie lewicy, który 
nie uznał za niezbędne bezwłocznie 
powołać go ponownie do kierownictwa. 
Pismo to w końcu słusznie zapowiada, 
że z ustąpieniem Plenera z widowni 
parlamentarnej, zapanują w klubie le- 
wicy tem większe jeszcze intrygi i roz- 
terki i klub straciwszy najtęższą swo- 
ją siłę i podporę, rozpadnie się do 
reszty. 


he BLESTALNY. 


Wiedeń d. 4. lipca. 

Adjunkt sądowy Piotr Celewicz 
w Tarnopolu otrzymał przy sposobno- 
ści przeniesienia go w stan spoczynku 
tytuł sekretarza Rady, 

Adjankt sądowy Józef Dziędzie- 
lewiez został przeniesiony z Kołomyi 
do Lwowa, dalej przeniesieni zostali 
adjankci Jędrzej Lorek z Rudek do 
Sądowej Wiszni, a Czechowiez z 
Potoku złotego do Mikołajowa. 

Zamianowani zostali adjunktami są- 
dowymi edjankci sądów powiatowych : 
Andrzej Wiczkowski z Mikołajową 
dla Tarnopola, Stanisław Wierzbi- 
cki z Doliny dla Kołomyi i W oro- 
niecki z Sądowej Wiszni dla Lwowa. 

Adjunktami sądów powiatewych zo- 
stali zamianowani auskultanci: Pile- 
cki dla Żydaczowa, Gottlieb dla 
Potoka złotego, Decykiewioez dla 
Rudek i Bogdanowicz dla Doliny. 

Wiedeń d. 4. lipca, 

Koło polskie wydało na cześć by. 
łego ministra Madeyskiego bankiet, 
w którym wzięło udział wielu człon- 
ków Koła polskiego i Rusini Wachnia- 
nin i Ochrymowioz. Wznoszono wiele 
toastów, a między innymi Wachnianin 
podnosił zasługi Madeyskiego, Madey- 
ski zaś odpowiadając, omawiał trudne 
położenie w jakiem znajduje się obe 
onie wewnętrzna polityka. Ochrymo- 
wioz toastował na zkratąnie się Pola- 
ków i Rusinów, Ruceka na cześć min. 
Jaworskiego, poczem Jaworski wzniósł 
„Kochajmy się* i podnosił przytem 


istniejącego klasztoru Brygidek, 
rym jeno kaplica pozostała, 
popularna Szaflówka, dobrze 
rzetelnym dłużuikom, gdyż w taj realno- 
ści mieścił się areszt za długi. Tuż na- 
przeciw, w miejscu dzisiejszej realności. 
oznaczonej l. 38, wznosiła się rozebrana 
w roku 1802 cerkiew Błahowiszezania 

Od św. Anny rozpoczyna się dzielni- 
ca żydowska. Granice jej znaczne są nie 
tylko dla oka ale i dla powonienia Kto 
jednak pragnął Świeższem odetchnąć po- 
wietrzem, mógł je znaleść rychło, zbo- 
czywszy od kościoła na prawo, dzisiejszą 
drogą Kleparowską, wiodącą kn domow) 
inwalidów oraz ku Kortumówce. Dom in- 
walidów jest budową nowszą, gdyż po- 
wstał dopiero w latach 1855 — 1863, Na- 
tomiast lasek założony przez Ernesta 
Kortuima, radcę gubernialnego, zmarłego 
w roku 1811, cieszył się przez długie 
lata liczną frekwencyą publiczności, słu- 
żąc zarazem jako miejsce doświadczeń 
dla instytutu ogrodniczego. Z altany 
wznoszącej się na szczycie wzgórza, roz- 
taczał się przepyszny widok ua miasto i 
okolicę. Zaś wśród sosen, brzóz i wierzb 
płaczących istniał w dolinie grobowiec 
Kortumowej. A 

Posiadłość Kortuma składała się z 
dwch folwarków. Mniejszy, przezwany 
przez założyciela „Friderikenhof", jest 
właśnie w mowie będąca Kortumówką. 
Prócz piątrowego domu mieszkalnego, 
budynków gospodarczych i kilkunastu 
morgów ornego pola, główną ozdobę tego 
ustronia przedstawiał wielki ogród owo- 
cowy i spacerowy, z oranżeryami oraz 
z małą winnieą. W ogrodzie tym z ehwi- 
lą śmierci założyciela liczono 2238 drzew 
owocowych. Do Kortumówki należały też 
kamieniołom, lasek, oraz dwadzieścia trzy 
dni pańszczyzny rocznie,  odrabianej 
przez czterech poddanych. Drugi folwark 
Kortuma, złożony z stu niespełna mor- 
gów ornej ziemi, leżał za rogatkami Ja- 
nowskiemi. 

Powróciwszy tą samą drogą w otchłań 
lwowskiego Ghetta niepodobna oprzeć 
się reminisceneyi, iż nie tak dawno je- 
szcze, w miejscu dzisiejszych uliczek ćw. 
Stanisława, Rzeźniekiej i Furmańskiej, 
tworzących stek brudu i niezdrowych 
wyziewów, rociągały się ogrody. Były 
one własnością szpitala; założonego w 


po któ- 
przypierała 


znuna nie- 


stąpi niebawem na nowo na widownię 


p 
żyła się tandeta, 


przekupniów starzyzny była mniej odle- 
głą od śródmieścia, gdyż budki i kramy 
tandeciarskie stały na pustym dziś placu 
św. Teodora, nazwanym tak od cerkwi, 
istniejącej w tem miejseu do roku 1800 
i następnie rozebranej. 


Lewakowski 
Rasioów w ręce Wachnianina i na tem 
zakończył się oficyalny szereg toastów. 
Badapeszt d. 4 lipca. 
Pister Lloydowi donoszą z Wiednia: 
Pogłoska o mobilizacyi w Bułgaryi 
jest zupełnie mylną. Jeżeli nota buł- 
garska do Porty kończy się oświad- 
czeniem, że Bulgarya już poczyniła 
potrzebne zarządzenia wojskowe, odno- 
si się to jedynie do zarządzeń, które 
były konieczne dla strzeżenia granicy 
i przeszkodzenia wyprawom do Mace- 
donii. Bulgarya spełnia ten obowiązek 
sąsiedzki, do którego jest wedle prawa 
narodów każde państwo obowiązanem, 
a fembardziej państwo lenne wobec 
swego suverena. 
Belgrad 4 lipca. 
Gabinet podał się wczoraj w połu- 
dnie do dymisyi. Przypuszczają, że do 
steru przyjdzie albo gabinet Nicolitsa, 
albo koalicyjny gabinet Simiesa. 
Sofla 4 lipca. 
Odpowiedź Porty na notę bułgarska, 
uczyniła tu uspokajające wrażenie. 
Berlin 4 lipca. 
Jest podejrzenie, że sprawcami za- 
machu na pułk. policyi Krausego są belgij- 


sey anarchiści. Cesarz Wilhelm posłał 


Krausemu gratulacye z okazyi szezęśli- 
wego uniknięcia niebezpieczeń twa. 
Berlin d. 4 lipca. 

Rząd wysłał nad rzekę Obrę w Po- 
znańskiem urzędników technicznych 
dla pomiarów i niwelacyi, których ce- 
lem jest zbudowanie kanału między 
Odrą i Wartą, 

Słynny Korespondent Berl. Tage- 
blaitu Eugeniusz Wolf donosi pod d. 
2 bm. z Msjnngi (na Madagaskarze): 
Powstańcy w Trabonji i Armbato oof- 
nęli się bez walki. Walkę w prowin- 
oyi Bnowi można uważać za skończoną. 
Wódz francuski gen. Duchesne udał 
się był d. 29 maja w głąb Madaga- 
skaru, d. 15 czerwca przybył do Ma- 
vetanada, tak iż spacerem może d, 
15 sierpnia br. stauąć w Antananarivo 
(stolicy Howusów). Mojem zdaniem, 
Francuzi będą jeszcze potrzebowali po- 
siłków, jakie 3000 ludzi. Stan zdrowo- 
tny jest dobry; panuje poniekąd ma- 
larya, ale groźniejsza od niej biegunka 
się nie pojawiła. Francuskie łodzie ka- 
nonierskie okazały się bardzo przydat- 
nemi ne rzece Batsiboka. 

Petersburg d. 4 lipca. 

Zierstwo gubernii czernihowskiej, 
pragnąc podnieść wykształcenie nau- 
czycieli ladowyck, uchwaliło urządzić 
podczas wakacyj kursa pedagogiczne 
pod kierunkiem zdolnych pedagogów. 
Ałe tuż przed otwarciem ich rząd o- 
świadczył że na te kursa zezwolić nie 
może. Tylko niektóre dzienniki rosyj- 


skie doniosły o tem, ale komentarza 10?) 


dodać żaden się nie odważył. 
Londyn d. 4 lipoa. 


zasady Koła polskiego, postawione je- 
szcze przez (Głrocholskiego. Wreszcie 
pił na zgodę Polaków i 


Zuamieniem sytnacyi politycznej jest 
to, że liberały unionistowscy utoną w 
stronnictwie konserwatywnem i będą 


na przyszłość tylko dwa stronniotwa:|J. Dobek z Borszcz 


torysowskie i liberalne. W akcyi wy- 
borczej powinni liberały główną wagę 
kłaść na reformę Izby posłów, nie po- 
mijając jednak innych punktów pro- 
gramu liberalnego. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 4, lipca 1895. 

Akocyc za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221'— do 224—, Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 325— do 328'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450 — do 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203 —. 

Listy zastawae na 100 zł.: Banku 
5f los, w 40 lat. 
prem. 11030 do 111—. 4!/,0/, los. 
100:60 do 10130, Banku xrajowego 4!/,0/, los, w 
51 lat. 101 — do 10170. Banku krajowego 40/, 
lom. w 57 lat. 98:— do 98:70. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%% (I. emisya) 98-50 do 9920. 40/, los 
w 41% lat. 98-— do 98:70. 40/, los. w 5b-latach 
$8:— do 9870. 41/4070 los. w 53 lat. —— do 


—— do ——, 


o 99-—. 4%, po 200 koron = 100 zł. w. a. 2 
roku 1893 9830 do 99 —. 

Losy : Losy miasta Krakowa 2650 do 28:50 
Losy miasta Stanisławowa 43 — do —— 


M anek Dukat cesarski 5'63 do 573. Napo 
leondor 9:58 do 9:68. Półimperyał 10— do — — 
Rubel rosyjski srebrny 1:28— do 1:38—, Rubel 
rosyjski papierowy 13975 do 1-31-25. 100 marek 
niemieckich 5925 do 59 70 
Wioden d. 4. lipca 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 408':5, węgierski bank kredytowy | 
49150, anglobank 17475, landerbank 26340, ko- 
leje państwowe 438'75, lombardy 113-25, elbetha 
29175, akcye .ytoniowe 238:50, alpiny 97:70, 
renta majrwz 101:27, węg. renta złota 
węgiersk. -enta koronna ——, austr. renta ko- 
ronna 9975, losy tureckie 8420, unioubank 
35875, marki ——, ruble —*—. 

Berlin d. £ lipca 
(Telegram Gas. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano Na giełdzie: 
kredyty :53-50 (408'33), lombardy 48— (112 66), 
węgierska renta złota 103'75 (143:21), węg. renta 
koronna —'— Cyfry podane w nawia= 
sie (—) oznaczają porownawozy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parităt. 


Frankfurt d. 4. lipca. 
: (e pe Gas. Nar). 
Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 343:37 
(408'45), lombardy 9787 (113-31), węg. renta 
złota —— (—'—), węgieraka renta koronowa 


—.— (©) 


Stan powietrza. Wczoraj po połu- 
dniu padał chwilowo deszez nieznacany, w 
nocy około 2 przeszła burza z deszczem 
wśród grzmotów i łyskawie; dziś rano po- 
goda. 

Barometr opada. 

Stan barometra arsdukowany do pozio- 
mu morzs był dziś n 1%tei godzinie w po- 
ładnie 7680 mm. 

PrngnoRa na dehę dnia 5 lipos br. 
od nółnocy do północy) Wiatr będzie co 
do kiernnku zmienny z zachodn o średniej 
nrędkości około 3'0 m/sek 

Średnia temperatura doby około 23:0'C, 
aieho będzie przeważnie zachmurzone — a 
wsględna wilgotneść powietrze będzie około 


) 
Opad, chwilowy deszcz, zresztą pogodnie, 


Dziś dnia 5 lipca: Filomeny. — A- 


W klubie oświadczył lord Rosebery: £brypiny. 


| OUO r KZI v 


szpitala św. Łazarza, nosił się rząd w ro- 
ku 1794 z myślą przeznaczenia kaplicy 
szpitalnej dla gminy grecko wschodniego 
obrządku. Niebawem judnak odstąpiono 
od tej myśli. W paździeruiku t.r. wysta- 
wiono kaplicę oraz szpital z ogrodem na 
licytacyę. Pierwszą nabył niejaki Qrłow- 
ski za niespełna tysiąc zł, drugie ku- 
piła gmina miasta [wowa. W dawnym 
budynku szpitalnym mieściły się przez 
długie lata areszty policyjne, później 
strażnica ogniowa. 

Dzisiejszy plac Krakowski mniej mo- 
że był zabudowany w pierwszej połowie 
naszego wieku, ale czystością i wówczaB 
nie grzeszył. Minąwszy kościół P. Maryi 

nieżnej wraz z statuą Matki Bożej, u- 
stawioną przed świątynią, a przeniesioną 
w. to miejsce ze zniesionego kościoła 
Misyonarzy, stajemy na Żółkiewskiem 
przedmieściu. Klasztor pomisyonarski słu- 
ży dziś za więzienie garnizonowe, zaś da- 
wniej nosił nazwę Małych Koszar (Zamar- 
stynowska 9) dla odróżnienia od Wielkich 
Koszar, wzniesionych w miejscu dawnego 
ormiańskiego kościółka św. krzyże. Na 
rzyległym placu (Misyonarskim) rozło- 
Pierwotna rezydencya 


Atoli w nocy z 
piętnastego na szesnastego marca 1564 


roku stara — jak ją nazwano — tande- 


ta padła ofiarą pożaru. Spłonęły prócz 
trzydziestu trzech kramów także dwa do- 
my mieszkalne, a płomienie poczęły już 
lizać wieżę monasteru bazyliańskiego św. 
Onufrego, który z najwyższym jeno wy- 
siłkiem zdołano ocalić. W monasterze 
tym, najstarszym z istniejących, musieli 
też zualeźć przytułek czerńcy z mona- 
steru, istniejącego przy śŚwiętojurskiej 
cerkwi do roku 181%. Usunięto ich, by 
wznieść budynek mieszkalny dla kanoni- 
ków i na. pomieszczenie biur konsysto- 
ryalnych służący. 

Prócz „monasteru św. Onufrego, po 
sindali jeszeze Bazylianie na Żółkiew- 
skiem przedmieściu monaster i cerkiew 
św. Jana Kwangielisty przy dzisiejszej 
ulicy Zamkowej. Własnością tego kon- 
wentu, zniesionego w roku 1784, miała 


stoi obeenie pod sklepiona altana poma- 
lowane jaskrawo popiersie św. Jana E- 
wangielisty. 

Obok dawnego cmentarza t. zw. Pa- 
parówki powróćmy na gościniec Żółkiew- 
ski, który przed rewindykacyą nazywał 
się droga wołyńska. 

Tuż za rogatką, po prawej stronie, 
widzimy okazały bndynek, zwany pała- 
com, a służący dziś w znacznej części 
za restauracyę letnią. Jest to dawny pa- 
łae Cieleckich, nabyty n=stępnie przez 
żydów, później własność Łaszowskich i 
Baczewskich, W pałacu tym miały istnieć 
ongi freski, dziś jnż zupełnie zniszczone, 
zaś czarne złomy marmuru, zdobiące obe- 
enie kaplicę Baczewskich na Łyczakow- 
skim ementarzu, pochodzą z olbrzymich 
kominków, zmiszczonych lub zamurowa- 
nych przez poprzednich właścicieli tego 
budynku. 

Za cerkwią ów. Praksedy (Piatnick), 
przy ulicy Balonowej, wznosił się po le- 


wej stronie trzeci jeszcze klasztor ba-| marstynowskiej. 


Frzayjechali do Lwowa. 
dnia 4. lipca. 


Hotel Zorda. H. Rokicka z Ukrainy, 


] owa, A. Mierzeński z Po- 
lubic, L. Kreser z Wygody, A. Ruckenbach 
z Mycowa, dr. J. Stein z Czech, F. Dan- 
zer z Pesztu, A. Dobrowolski i L. Blasel 
z Wiednia, St. i M. Perez z Odesy. 


Tadesłane. 


‘uA 4 rubreza radakgvwa ^is oduowiada? 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


HOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownaj P. T. Publiczności, zapewnia- 


„|Jąc, że usilnem naszem staraniem bedzie 


wszelkim wymaganiom zadość uczynic. 
Wa Lwawie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hetslu Eurepejsklege 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Najnowszy cennik fabryki sztucz- 
nych nawozów Spółki komandytowej 
Juliana Wanga we Lwowie o na- 
der zniżonych cenach wraz ze sposobem 
użycia został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrzymał, raczy 
łaskawie zażądać takowy pisemnie lub 
ustuie w Biurze Zarządu przy ul. Aka- 
demickiej l. 5, w którem udziela się 
wszelkich informacyj od godziny 9 do 1, 
îi od 3 da G. 


— 


Na sprzedəż. 


Majątek ziemski, w obszarse 1343 m. 
w powiecie jaworowskim położony, z pała- 
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia- 
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po- 
Życzka banku krajowego 66.000 zł. Cena 
200.000 zł, 

Majątek ziemski powiat Monasterzyska, 
3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna 
58.009 zł. Cena 140.000 zł. 

Majątek ziemski w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo- 
metry od stacyi kolei żelaziej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 za. wraz z zasiewami. 

Folwark od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży- 
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł. 

Folwark około 50 m. obszaru, z inwen- 
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie- 
szkalnymi i gospodarskimi — stacya kolei 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwow- 
skiej. 

Kamienica 2 piątrowa przy pryneypal- 
nej ulicy położona. dobrze utrzymana, przyno- 
sząca przeszło 89%/, obciążona dłngiem hipo- 
tecznym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. Wincentego Bałabana i 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro. 

Pośrednictwo wykluczone. 


———— nn A m 


przed kościołem katedralnym, sprzedała 
cały ten obszar w r. 1791 niejakiemu 
Neuhofowi. Nieruchomość owa zmieniła 
kilku właścicieli, W roku 1792 nabywca 
tego gruntu był Jan Karpf, zwany po- 
pułarnie na dzielnicy trzeciej Kaperu- 
kiem. On to wybndował na miejscu da- 
wnego kościoła browar, posługując się 
przy budowie pozostałym tutaj materya- 
łem. Wiele nagrobków poszło wówczas 
pod fundamenty browaru, prowadzonego 
w tem miejscu do r. 1640, w którym to 
czasie browar przerobiono na dom mie- 
szkalny i łaźnię, dziś jeszcze służącą do 
użytku publicznego. 

Przedmieście żółkiewskie było pier- 
wotną siedzibą ogrodników. Przy dzi- 
siejszej ulicy Zborowskich mieściły się 
z początkiem tego wieku zakłady ogro- 
dnicze Schneidera i Geislera, podczas 
gdy Stincing oraz inni, pośledniejsi 
ogrodnicy, produkujący przeważnie wa- 
rzywo, usadowili się przy ulicy Za- 
Nie mające żadnej 


zylisúski na tem przedmieściu. Był to|konkurencyi zarabiali ówcześni ogrodni- 


monaster żeński, zajmowany przez Czer- cy lwowsey bardzo 
nice i rozebrzny również w roku 1509.|drugiem pokoleniu 
pod | poszły w ruinę. 
względem liczby kościołów w tej dziel-|jowcy. 


Z Bazylianam współzuwodniezyli 
nicy miasta Ormianie, którzy prócz wspo 
muianego już kościoła św. Krzyża, po- 
siadali jeszcze kościółek św. Anny z kla- 
sztorem zakonników reguły św. Autonie- 
go (w miejscu, gdzie dziś realność, ozna- 
czona liczbą 42 przy ulicy Żółkiewskiej), 
oraz kościółek św. Jakoba bliżej pod 
górę zamkowa położony. Kościół św. 
Anny był bardzo bogaty skutkiem lega- 
tów, czynionych przez zamożnych Or- 
mian. 

Prócz gotowizny, przekazanej nastę- 
pnie Bankowi „Pii Montis“, były tam 
bogate aparaty i sprzęty kościelne, które 
wszakża przemyślni przybysze z pod 
Araratu w czas jeszcze uprzątuęli, zanim 
komisy rządowa znosząca klasztory w 
roku 1784, zdołała przybyć na miejsce, 
Na pytanie urzędników, co się stało z 
skarbcem kościelnym, odpowiedzieli pro- 
wizorowie tego kościoła, że „to dyabeł 
wszystko ze złości zniszczył”... (dass der 
Teufel aus Bóssmuth das alles vernich- 
tet habe). Tak przynajmniej opiewa urzę- 
dowa relacya cyrkułu lwowskiego, prze- 


dłożona w d 


sze po Lwowie, w ciągu 
ralismy się, w miarę posiadanego ma- 
teryułu, dać 
obraz miasta z czasów jego przeobraża- 
nia Się z Średniowiecznego grodu w no- 
woczesną stolicę kraju. Był ten Lwów i 


wiele, lecz już w 
firmy ich i fortuny 
Miejsce ich zajęli kra- 


Na tem kończymy przechadzki nu- 
których sta- 
ile możności 


0 dokładny 


mniejszy i bardzie) zaniedbany od mia- 
sta naszych czasów. A jednak wśród 
starszego zwłaszcza pokolenia Lwowian 
znajdą się nieochybnie ludzie wspomi- 
Dający Z szczerem zadowoleniem i wąz= 
kie uliczki śródmieścia i bruk ohydny i 
światło naftowe po ulicach. Nie dziwić 
się tym zacofańcom. Wspomnienia mło- 
dości ozłacają im szary, mglisty już w 
pamięci obraz dawnego Lwowa, który 
wydaje się im piękuiejszym, bogatszym, 
weselszym od dzisiejszego miasta. Í nas 
podobny los czeka... 


KONIEC. 


niu 11. października 1784 
roum... Grunt kościelny 
kapitule or- 
zy lepiej za- 
umieszczone dziś 


być cała kotlina, wśród której widzimy 
dziś ogród, browar i stawy spadkobier* 
ców Kisielki. Cerkiew św. Jana rozebra- 
no dopiero w roku 1809. W miejscu jej 


roku do gube 
i, Nitszych RY : 


pozostawiono na własność 
mianskiej, która uprzątnąws 
nagrobki , 


ukazywały się na Bajkach, zamieszkiwa- 
gych przeważnie przez murarzy oraz na 
sIwarku Domiuikanów, którzy prócz pól 
ką, 5” 0dów posiadali tn stawek. Domini- 
Die |wowscy byli do roku 1848 wła- 
a Parowami, która po osuszeniu uży- 
Na siancżęcia lnb jako ogródki 
Jwne. Woda spływająca dnem tych 
zasilułu stawy, zwane: wulec- 
obka. Jedyną fabryką w tr) stro- 
a Harni, założona przez k 
3 ydobywany w tem miejs 
E gaano 4 eakat na mate- 
Owlany i na nawóz. W tym też 
tniały tu, prócz małego pieca, 
poruszany kjeratem oraz wiatrak. 
w końcowi Nowego Świata, od stro- 
gatki Brodeckiej istniał do września 
r, Cmentarz grodecki, zajęty dziś| p 
` Ka „przez tor kolejowy. 
zadku P pe » ad żowe, dziś zastąpione przez domy czya- | drugiej połowie piętnastego wieku pod 
ób "tm fesi TPM za m= | SZOWE, zaś do ponurego domu kary, prze- | Wezwaniem tego Świętego a przeznaczo- 
bajat cmentarza Ar Podo-|zwanego przez pospólstwo Brygidkami | nego E kate Po zniesieniu te- 
eż i wlica Grodecka w górnej swej|na pamiątkę dawniej w tem miejsculgo zakładu i przeniesieniu chorych do 


chowane 


- 


Aa 
/ 
aad 


a. 
benei > ZEP 


Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. HIEKOWSKIECO 


rakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw, 
ułożył 8. B. 


Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł- 
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stroniey, opr. bardzo elegan- 
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe. 

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto- 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo-| 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. | 


Handel założony w roku 1789. 
NAJWIĘKSZY SKŁAD 


HERBATY 


ohińsko-rozyjskiej 
FR. SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek 46 
poleca 6975 


Herbaty czarne aromatyczne 
silnie naciągające 


1/, klg. Congo Nr. I „zł 190 
1, „ Souchong Nr. II. . „ 230 
14 „ Souchong zbioru maj. , ga 
1h „ Kongo kaizow. naj- z 


przedniejsza 
Najlepsze okruchy herbaciane 
po zły, 1:60, 1:80 i 2:30 w paczkach 
j aot "a "le klg. 
Zamówienia z prowincyi uskutecz- 
niam odwrotną pocztą. Opakowania 
nie zaliczam. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


RZYTWY szwajcarskie z wkładanemi 

ostrzami sztuka złr. 2:80, każde nastę- 
pne ostrze po 85 ct., Maszynki do stryże- 
nia głów ludzkich i brody po złr. 6:50 i 
4:5, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


R, TORBY i wszelkie przybory 
do podróży sprzedają najtaniej Ś. Ga- 
bryel & J. Chlebownik we Lwowie plac 
Halicki 1. 3. — Filia ul. Halicka l. 4. 


KOŃCZONY MATURZYSTA poszu- 
kuje lekeyi na dłuższy czas. Adres: 
E. K. poste restante Denysów. 543 


JINIEJSZEM zawiadąmiam, iż z dniem 


15. czerwca przenoszę mój magazyn 


mebli z ulicy Teatralnej « do Narodnego 
domu, Teatralna 22. Z poważaniem 
tsohales. 8 


Ki- 
40 


p184RZ EKONOMICZNY, kawaler, po- 
È szukuje natychmiast umieszczenia. Biu- 
ro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, ul. 
Karola Ludwika 1. 5. 842 


OSZUKUJE SIĘ większego pomieszka- 
nia w śródmieściu na biura, o 4 lub 
posojach, od 1. sierpnia 1895 Uprasza się 
pisemne zgłoszenia pod lit. K. B. oddać 

w administracyi „Gazety Narodowej“. 


POKOJE z kuchnią są do najęcia 
Skarbkowska 18. 341 


Andrejczyna, Lwów Syksziska 29, wy- 
konuje bilety wizytowe, karty ślubne , ety- 
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre- 
sowe karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej mta 


lem. 

—L przerabiam, każde najmo- 
Za 2 Zi. KE. zbite materace (3 po- 
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry- 
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca raj 
taniej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


ea jeden obiad zjeść, aby 
się przekonać, że nie ma lepszej ku- 
chni we Lwowie, jak przy ulicy Brajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem M 


OKÓJ KAWALERSKI od 15. lipca 
do wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, I. p. 


OTORY na wałkach samoczynnych, płó- 
S cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, Lwów, plao Halicki 1. 2. 


HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600 

LSZEWSKIEGO Biuro gazet i ogło= 
0 szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole 
ca wszystkie czasopisma europejskie. 


TE 


z 


ic- 
kiewicza 6. 803 
, 1J, kig. konfitury, soki, 
Po 36 ct. marmolady, etc., owoce 


kandyzowane, poleca gospodarstwo domo- 
we Latacz, poczta Latacz. 837 


M 


wagonami. 


ASZYNY DO SZYCIA tylko z najle- 
pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 
Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
sięcznie lub gotówką 100/, taniej. Proszę 
żądać cenniki. JOZEF IWANICKI, me- 
chanik i specyalista, Lwów, hotel Żorża. 


PRZEŚLICZNE PORTRETY wykonuję 
podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro 
Dalewski, Kraków, re 


szę o poparcie. 
stante. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Bryndzą górska 
świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 


po złr. 2728 sprzedaje Zarząd dworu čap- 
szyn , Brzeżany. 


Miocamia i lotomobila 


8-konna Claytona i Shuttlewortha, oraz 2 
siewniki 13-to rzędowe Gavolta , używane, 
jednak w dobrym stanie, są do sprzedania. 


Dyrekcya dóbr ordynacyi Chorostków 


poczta w miejscu. 6967 
1:20, 1:50, 1375, 220, 


Kalesony podwójne, 


szyte, para 50 ct, 95 ct, złr. 1:10, 1715, 
poleca MAKS MUHLFELD, Lwów 
Rynek 1. 39. 

Zamówienia z prowineyi załatwia się 


szule meskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 et, złe. 1, 1*15, 


rmAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo- 
l wie ul. Czarneckiego l. 12, przyjmuje 
zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowineyi. 


„Mogę z cała sumiennością polecić pa- 
na Ema Lworzaka jako artystę-estetyka 
w sztuce tańców. Dr. Prebendowski m.p.* 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła- 
ścicieli dóbr ziemskich Wpp.: br. Gostkow- 
seiego, Podolskiego, Opolskiego, hr. Zabiel- 
skiego, Gołęmberekiej itd. — Adres mój: 
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2, Biuro dzien- 
ników. SEA 
przy familii, otrzyma oseba przy- 
zwoita za wypożyczenie kwoty 1500 
złr. w. a. zwrotnych po upływie 
6 miesięcy w każdej chwili. 7gło- 


szenia pod: A. B. K. 50 do Biura 
dzienników i ogłoszeń Plohna. 


p 
Pomieszkania do najęcia 
przy ul. Szeptyckiego |. 16. 
Na pierwszem i drugiem piętrze mogą być 
mieszkania podzielone stosownie do życze- 
nia o mniej lub więcej pokojach. 

W podwórzu stajnia i wozownia 
Położenie prześliczne, w najzdrowszej CZĘ- 
ści miasta, z widokiem na miasto i ogrody. 
Dojazd od placu św. Jura, od ulicy Leona 
Sapiehy i od ulicy Grodeskiej. 


A OOO 
Dla cyklistów! 
Wszelkie nawet najirudniejsze naprawy 


uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowineyi 


A. Zajączkowski 


jak najrychlej. 6644 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika l. 17. 


2222290290 


(OBTAlIA 


Uznane, zna 


c. i k. nadwo 


w Wiedniu, I. 


| AAAAAAADANANknnNnkNAniniMMM2Z2 Z 22 222 ZYYYYYYI 


ać, dy fotegraficzne sals- 
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrzady tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 


A. MOLL 


Nauka bezplatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


ZYYYYYYYYTYPYYYTYPYT DAANRANNnNM2 


la amatori. 


komite przyrzą- 


rny dostawca 


Tuchlauben 9. 


LIZZ LLT YIYIT TETTI 


00 


FABRYKA TUTEK 


ANT. GAWŁOWSKIEGO 


znajduje się obecnie 


przy placu Maryackim I. 8, I. piętro. 


; 
3 
5 
; 
5 
; 
; 
e. 


(YGARETOWYCH 


4; 
Mere i 


Tutki klejone i nieklejone z najlepszych bibułek francu- 
skich, we wszystkich wielkościach, sprzedaje po cenach 
przystępnych. Ekspedycya na prowincyę rzetelna i natych- 
miastowa. Przy większych zamówieniach opakowanie gratis. 


O00 000000 0000 


A 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. Lipca 1895." Nr. 184. 


NIEDA pastewia 


ściernianka  (Stoppelriibensaamen) 

nasienie świeże i pewna litr 1 zdr. 

poleca J. Bulsiewicz skład nasion 
w Bochni. 6933 


Wietrzne 


e MOLO 
| najtańsze Wodociągi 


? dla gmin, gospodarstw, 
willij, ogrodów -— buduje 


A. KUNZ 

5 fabryka wodociągów i pomp 
w Weisskirchen. 

Prospekty gratis. 


Przewyborne w smaka i zapaokn 
przez SUEZ sprowadzana 


ERBATY 
chińskie 


6711 a mianowicie : 17, kl. zł 
Nr. 0. „Asam-Pececo-Mandarin" naj- 
przedniejsza . e e e o . 5— 
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna . 330 
Nr. 4. „Souchong“ mało narkot. 2:60 
Nr. 5. „Congo* tamilijna dobra . 27— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 150 
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 10 
Nr. 9. „Souchong“ mało narkotyczna 3'60 


poleca handel 


„Tryumf“ 


MË ne mint. grabie konne 


nagrodzone na zeszłorocznej wy- 
stawie lwowskiej medalem złotym, 
nadzwyczaj prostej i trwatej kon- 
strukeyi, bez sprzężyny, zatrza- 
sków i kółek zębatych, poleca 
w cenie złr. 8250 za sztukę 
franco, skład główny w Stani- 
sławowie, upraszająć o łaskawe 
wczesne zamówienia. 


ni 7” s 
e ON 90017737 


ET. Cegielski w Poznaniu 
fabryka maszyn rolniczo-przemysłowycb. 6953 


Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę: 
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149. 


NIE 
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mać "| E 
Dra Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
SR wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych oza- 
U) ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżsli jednak 
NJ) ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posmzrujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 


A = = 


"DA A 


, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 


Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
Do nabycia w każdej większej aptece, miauowicie: we Lwowie u Zygm. 


go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueya; w Tarnopolu u Marcyana 
S Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
W Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A, Haas, 


wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. Š 


stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. § 


Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u Golichowskie- § 


pg, HDL LUK: 44 pew E 


we Lwowie, Ryrsk I. 42. 


U NA TTT 
W JAN 


JARZYNA ` 


ś jubiler i złotnik Z 

we Lwowie, plao Maryacki $ 

e poleca swój bogato zaopa- $r 
trzony skład | 

wyrobów jubilerskich 

złotych i srebrnych 


F 


2 


WK) 


po najniższych g 


Leopold Lityóski 


poleca 


Drogueryę 


obfitującą we wszelkie materyały 
apteczne, Chemikalia , zioła lecz- 
nicze, kwasy, minerały i Środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi- 
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 
wszelkie wyroby gumowe itp. 


Codzienna wysyłka na prowincyę. 


A 


aemm a. 


cement portlandzki, 
karbolinenm, ter DOSAZOWY, 


ter drzewny, 
farby do smarowania dachów 


poleca 
po najumiarkowańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2 
Przez Biuro nauczycielskie 6950 
Henr. Teisseyre w Krakowie 


ul. Franciszkańska 1 
poszukują natychmiastowego umiesze:enia: 


Waza una wy”«efiei lx 


dypl., Polki z muzyką i językami Nauczy t 


cielki i bony Francuzki 1 Angielki z dy- 

plomami i muzyką, wreszcie nauczycielki 

i bony Niemki i Polki Frceblanki, tudzież 
osoby do towarzystwa i zarządu domu. 


Najnowsza powieść 
"NJ. Ing. E-zSig 
pod tytułem ; 


Mish- Iii Doktor 


osnuta na tle ostatnich wypadków 


opuściła właśnie prasę i jest do 

nabycia we wszystkich księgar- 

niach. Skład główny w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 


z wanilią 
i bez wanilji 
po cenach umiarkowanych 


ra 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


z 


Iiralny Bazar Krajin 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętra 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sakna, Płótna, Bieliznę stołową, 
Kilimy, Niakaty, 
Wyroby litargiczne, 


Ar koszykarskie, 5166 
%, powrożnicze 
Uo koronkowe, 
A; ceramiczne 
ię rzeźbłarskie 
S% itd. itd. 
Oy 
SZ, 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karoia Ludwika I. 5, I. piętro, 


E nc 


kład waty BADEN 


SBB Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) "ap 
Kuraecya przez caly rok. Początek sezonu letniego w duiu 1. maja. 
W ubiegłym roku było kuracyuszów 22.271 osób. Kąpiele tej przepysznie położo- 


nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla | 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koncertowemi, czy- W 
telnia, sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. Restauracya. Nowa jg 


sala do picia wód, wspaniały teatr letni, pyszny park, najrozmaitsze urzą- 
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych Światowych miejse kuracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzo- 


ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich, Kośvióť katolio- gg 


ki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień udziela darmo komisya kuraoyjna. 


pod Wisdnien. 


DERAT E SYDŁAE 78 


n inamm Marii zali uz- 


Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych 


BENEDYKTA _ KOPERNICKIEGO | 


pod „Kopernikiem“ 
przeniesiony został do nowego lokalu przy placa Halickim 1. 
Po cenach najtańszych w wielk 


rometry, ciepłomierze. — Reparac 
najrychiej i najtaniej. 
dzwonków elektrycznych. 


Kopernieki, Lwów plac Halicki l 1. 


im |$ 
wyborze okulary, ewikiery, lornety, ba- | 


ge 


Urządzenia 


Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk |$ 


PrrtrrrPr HR tz || 


Kantor wymiany 


ck. apra galic, akcyjnego Banku hipotocZNACO 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,0/, lisvy hipoteczne 

60/, listy hipoteczne premiowane 

4»/, listy hipoteczne koronowe 

40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

4'/, listy Banku krajowego 

50/, obligacye komunalne Banku krajowego 
4:j,0jo pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę krajową galic. koronową 

4ej, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

50/, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
41/,0jo pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,*/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
40|, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miej owe popisy 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenie, zaś zamiejsóowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Płot" 
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Ces. król. uprzywilejowana 


rainerya spirytas, fabryka rama, likierów i octi 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


R ASTĘPOÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzecniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki | 
polskie, starą stärke, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne; 
koniak, śliwosieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabisjąca bezwonny spirytus i 


alkochol absolutny 


100/,,9 do celów leczniczych. 


Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 8, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 
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| Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, hotel i 


ONOTANTERG RAWATEIWSRINO WA AWAN 


4 na Szłasku austr. (Ermsdorf) Zakład wodo 

w orze leezniezy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne- 

, Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty oas 

ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 

Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl Forner, zarządca 
HALEN TERN, 6794 Dr. Zygmunt Czop, lekarz zakładowy. 


PIERWSZY KRAJOWY ZAKLAD BIAŁOSKÓRNICZY 


przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 
na Błonie l. 26, w realności K. Tuszyńskiego. 


„Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia jak: wyprawa skór z dzików, 
baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możli 
krótkim uzasie po bardzo niskiej cenie na sposób anglelski, który utrwala | za”. 
plecza skórę od moli. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd. 


głoszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. załatwi 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anons 
Rudrlfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gw 

stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I., Seilerstàtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonisi 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych 
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Wydawnictwa Gazety Narodowej 

. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej 

„ Jełena ponieść przez Juliusza Giżowskiego . 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej 


. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego |. . . 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
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Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej”: | 

. Nowello Sewera: Na pobojewiska i Maciek w po 
wstaniu . r . . 

. Pan Wyręba, powieść Grzybnera 

. Bez metryki, powieść Al gar Sołtana 

. Jedyny brat powieść Heiiuourgowej . 3 

. Przeciw prądowi powieść Waleryi Marćnne, 2 tomy 


Wszystkie 5 powiesci razem złr. 3'50. 


JAN IAMNATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka I. 19, f 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek i. ? 
POLECOM 


niozawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZA 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plą. 
mom neskórnym, usuwi. szorstkość skóry a cerze nadaja 
czerstwość i aksamitną miękkość ; >> 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, d0- 
kładnie oczyszcza i wybiala skórę. Mydło to jest znako- 
W SŁAW środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 

om I pęcherzykom na twarzy; przeci i Í = 
bieniu nork i W A wi le * seb 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa Czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet Całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek , 4 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . . 

Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, Świerzby 

trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , i 

| Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkow0-smołowe. — Mydło to składa się z 400), 
smoły a 10°% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek ć 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem ja- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toałetowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako ts: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e 

Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . y ) » 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy Świerzbach — kawałek 5 
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Mydło tymolowe zawiera 3%/, tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek: 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


